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Po równi pochyłej 
dokąd doszliśmy 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 
Warszawa, 25 marca. 

Powiadacie w Krakowie, że „mie odrazu 
Kraków zbudowano”. My tutaj wiemy, że nie 
odrazu sanacja doszła do obecnego stopnia u” 
padku własnego i państwa, lecz że odbywało 
się to stopniowo, z rozwojem lat, zaczęło się 

jak w górach od grudki śniegu, a kofczy 
się na lawinie, 

W październiku 1927 r. spad] na Polskę 
deszcz złota. Niemała to rzecz, gdy do skarbu 
wpłynęło przeszła pół miliarda złotych, gdy 
jeszcze rok przedtem musiano się ratować tak 
tryzykownemi środkami, jak zniesieniem mnoż. 
nej, 10% dodatkiem do podatków itd. Ludzie 
nowi, którzy wtedy dopieroco wsiedli na siodło + 
i uczyli się jeździć, potracili umiar na widok 
góry złota. Nie razila ich kontrola, nic raziły 
zastawy — wówczas właśnie zrodziły się sto 
wa © „radosnej twórczości” zaczęto two- 
rzyć, przedewszystkiem nowe posady, potem 
przygotowywać grunt pod nowe wybory. 

Były to świetne dla sanacji czasy. Pienią* | 
dze były, o przesileniu gospodarczem jeszcze 
nie myślano, oznaki zblizającego się przesile- 
nla lekceważono (mowa p. Bartla w lutym 
1928 r. w Krakowie), a najważniejsza rzecz — 
przygotowywno sobie „ideologję* pod przy- 
szły BB z jej „mistrzami“ tonów pp. Śwital- 
skim i Paciorkowskiim. 

Wybory 4 marca 1928 tylko w części spelł- 
niły nadzieje sanacji. Oo znaczyło 130 manda- i 
tów na 444 i ta przy takim nakładzie pienięż 
nym, o którym zresztą niejasne tylko krążyły 
wersje? Obóz sanacyjny zaczął się niepokoić, 
że społeczeństwy widocznie krytycznie odnosi 
się do jego poczynań i obietnic trzeba było 
widocznie społeczeństwo to wziąć silniej za 
łeb i pouczyć je, że y krytyki i opozycji 
minęły, że ma być jedna woła i ogólny dla | 
nich posłuch — tu zaczął Józef Piłsudski bez- 
pośrednio wykonywać to, co stało się jawną 
dyktaturą, nawet przeważnie bez listka figo- 
wego — uprawnienia w rodzaju prezesury rządu. 

Trzy etapy tel dyktatury wskazują na coraz 
silniejsze potęgowanie jei środków działania: 
1) lipiec 1928 — proces Czechowicza, 2) 31 
października 1929 — przybycie oficerów na 0- 
twarcie sesji Sejmu, 3) wrzesień 1930 — wy- 
bary brzeskie, Nie trzeba było być prorokiem, 
aby przewidzieć, że po „Dnie oka" i mowie 
przed Trybunałem Stanu wypadki pójdą ta- 
rem, jakim rzeczywiście poszły. Czegoż bo- 
wiem w tych dwóch „dokumentach“ niema, 
coby potem co do litery nie spełniło się? Na- 
pisano i powiedziano tam o luzach budżeto- 
wych, o biciu posłów, o zamknięciu przynaj- 
mniej połowy w więzieniu, o mamej konsty- 
tucji itd. — wszystko rzeczy, które starano się 
znanemi środkami zmienić czy osiągnąć obok 
nich swój cel. A tymczasem przesilenie gospo- 
darcze zaczęło mącić te plany. „Bezportkow- 
cy“, dorwawszy się władzy i mając pełne ka- 
sy, dostali zawrotu głowy. Skąd tacy bledacy, | 


«ne kariery: doprowadzą ich do pożyczki za- 


Zjazd urzedników 


Na niedziełę i poniedziałek 29 i 30 bm. zwołany 
został do Warszawy zjazd delegatów kół stowa- 
Izyszeń urzędników państwowych z <ałej Polski. 

Jedną z najaktuatnieiszych spraw, jaka znajdzie 


się na porządku obrad zjazdu, jest zapłowiodane 
obmiżenie skali uposażeń urzędniczych. 

Poza tem zjazd ma również omówić nowa u- 
chwaloną ustawę emerytalną. 


Druga transza rugów w 


Druga serja rugów w ministerstwie oświaty już 
się rozpoczęła 

Tym razem dymisję dostal p. Mieczysław Jai: 
miński, dyrektor departamentu szkół zawodowych 
P. Jarmiński pracował w ministerstwie od lat dwu- 
nastu, z iega przez 8 i pół lat na stanowisku dy- 
rektora departamentu, z którego go teraz zwol- 


ministerstwie oświaty 


niono bez uprzedzenia i podania motywów. P, Jar: 


| miński nie brał zupełnie udziału w czynnem ży” 


ciu połiłycznem. 

Nic dziwnego, że w szeregach pracowników mi- 
nisterstwa i w szerokich kołach nauczycielstwa 
szerzy się popłoch wobec zupełnej niepewności 
jutra. 


WSZYSTKO 


„TANIEJE” 


15-procentowa zwyżka cen chleba 


W ŁODZI 


Piekarze łódzcy wystąpili przed kilku tygodnia- 
mi do komisji connikowej przy magistracie tamtej- 
szym © podwyższenie cen chleba, motywując swe | 
żądanie stalą tendencją zwyżkową żyła j mąki. 
Władze miejskie zajęty poczatkowa odmowne sta- | 
nawisko wobec postulatu pickarzy, jednakże urzad 
wojewódzki, do Którego ci się zkołej zwrócili, nas 
kazal magisiratowi zrewidować swą decyzję- 
W związku z tem komisja cennikowa zakomuni* 
kowak żądania piekarzy lódzkich ministerstwu | 
spraw wewnętrznych. do którego kompetencii na 
leży obecnie zatwierdzanie zmien w cenniku arty- 
kułów pierwszej potrzeby, 

Otóż da magistratu łódzkicza nadszedł reskrypt | 
ministerstwa spraw wewnętrznych, w którym pod 
wyżka cen chleba została ostatecznie przyjęta. 

Piekarze uzyskali ISprocentową zwyżkę cen 
chleba, który obecnie kosztować będzie w Łodzi 
zamiast 32 | pól grosza za kilogram — 37 | pół gr 
Bochenek 2-kilowy kosztować będzie nie 65 gro 
szy jak dotycitczas, ale 75 groszy. Cena bułek pod- 


ludzie bez praktyki życiowej, zupełnie obcy | 
życiu gospodarczemu mogli wiedzieć, że po 
zjedzeniu pożyczki stabiftzacyjnej ich zawrot- 


pałczanej czy do — niezrealizowaenj jeszcze 
— pożyczki pod zastaw kolei węglowej? Skąd 
mistrz i jego apostołowie mogli wiedzieć, że | 
załamanie się „poolu“ pszenicznego w Chica- i 
go i „czarny piątek" na Wallstreet dojdą aż do | 
Polski, łamiąc stos pacierzowy naszego rolnic- 
twa i kurcząc przemysł do jednej czwajtej je- 
go wydajności i zatrudnienia? Dla mich karna- 
wał rozpoczęty w maju 1926 trwał bez prze- 
rwy — bez przesady można powiedzieć, że 
oni jak za Sasa popuszczali pasa, dła nich nie 
istniała bieda, nie mogło zaistnieć zrozumienie 
dla biedy cudzej. 

Nagle wśrół wesołego „dziś, dziś" okropny 
zgrzyt, pojawienie się ducha Banca w postaci 
deficytu budżetowego. Bezrobocie, nędza, klę- 
ski dyplomatyczne — to nie wyprowadziła ich 
z równowagi; nie zmniejszyła ilości kieliszków 
wypityci w „Oazie”, aż przyszedł — co za 
niezgrabiarz — swój człowiek i powiedział: 
tomiemy. stoimy u progu przeszło ćwierćmi- 
liardowego deficytu. Rozumiecie, dlaczego | 
ptzy zmianie gabinetu w grudniu ub. roku po- 
zycja p. Matuszewskiego była tak niepewną? 
Można nie być fachowcem, ale po kilku latach | 
robienia w iinansąch można się spostrzec, że | 


| 


wyższona zostala z 90 groszy do 1 zł. za kio: 
gram. 

Podwyżka ta obowiązuje od dnia 26 marca br. 

Zazmaczyć należy, że te ceny chleba są wyższe, 
aniżeli pnzed dwoma miesiącami, t. i. przed NOZpO- 
częciem przez czynniki miarodajne akcji obniżki 
cen. 

luaczej mówiąc. rząd umiał naprawdę dać ini- 

jalywę da zniżania płac, natomiast jego wpływ 

ua zniżkę cen niezbędnych produktów okazał się 
raczej Imagiuacyjnym. W okresie, kiedy ceny nic- 
które spadaly, zapisywał to pochopnie na swoje 
konto, a gdy podskakują, usuwa się na hok, jak 
ostrożny przechodzień przed iakimś ekwipażem, 
ulbo raczej godzi się na znaczne podwyższenie 
cen. 

Już dawniej notowano w Łodzi, trapionej boz- 
robociem, zmniejszenie konsumcjj chleba — obec- 
na zwyżka cen uczyni go produktem, bardziej „Ju“ 
ksusowym”* jeszcze. 


jeżeli ktoś trzeci zupełnie dy tego ani z urzędu, 
ani z wiedzy niepowołany, porywa się na wła- 
„iizjołogję finansową", grubo podobną do 
gospodarki bankrutującego szlachetki ną ma- 
łym folwarku, musi to doprowadzić do po” 
mniejszenia pojęć o możliwościach i niemożli- 
wościach w rzeczach, w których fantazja i 
przysłowiowe szczęście" czy „wściekłe ry- 


| zykanctwo” są zwykłem nieuctwem i pospo- 


litą blagą. 

Powrót z Madery przez Egipt, Palestynę i 
Genewę zamienił się w prostą drogę do Gdyni. 
Zbliża się dzień porachumku, ale wedle naszej 
polskiej metody: ofiarą padną ci, którzy roz- 
kaz wykonali, a włos z głowy nie spadnie tym, 
którzy te rozkazy wydał, Czy deficyt zawinił 
p. Matuszewski czy p. Janta-Połczyński? Czy 


| Brześć i pacyfikację zawinił gen. Składkow- 


ski? Czy klęskę w Genewie zawinił p. Zak- 
ski? To przecież są tyłko narzędzia systemu, 
któremu służą gorliwie i bez zastanowienia 
się, czy wydane rozkazy mają za sobą siłniej- 
sze walory, niż kuli osobisty czy przyzwy- 


czajenie do subordynacji. 


Czas odnowić przedpłatę 
na kwiecień 
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Echa imieninowe 


JESZCZE KRÓL-KOCHANEK. — FAŁSZOWANIE PODPISÓW 


Referat prasowy mazistratu m. Warszawy 0» 
głosił wyjaśnienie w sprawie niefortunnego spek- 
taklu imieninowego. zgodne z tem, cośmy w tei | 
sprawie pisali. Interesującym jest w niem tylko 
szczegół następujący: 

„Wybór opery „Król-kochanek" nastręczył 
pewne zastrzeżenia nawet p. prezydentowi 
miasta, który w tej sprawie interwanjowal w 
dyrekcji toatrów. Jednakże wobec stwier- 
dzenia, że zgodnie z oświadczeniem delegata 
komitełu obchodu. wybór odpowiada życze* 
niu tegoż komitetu, dalszą interwencię uzna” 
no za zbędną”. 


A więc prezydent Warszawy p. Słomiński, choć 
należy do endecji, próbował widocznie zapobiec 
jakimś niepotrzebnym kwasom į ostrzegał dyrek- 
cię teatralną... Dowiedział się jednak: taka jest 
wola komitetu. Ostatecznie incydent sam dest wa- 
z! małej. Nie opłaciloby się go dlużej wałkować. 
Chodzi jednak o to, że ów komitet, który tak nie 
inteligentnie zahrat się do rzeczy w sprawie „Ra” 
tawego” przedstawienia, był twórcą ponoć owego 
pomyslu wysylania rmiłonów kart imieninowych 
na Maderę. 

"Ten komitet. nie umiejący wybrać nawet odpo- 
wiednlej sztuki teatralnej, byl! w okresie przed- 
imieninowym dyktatorem wszystk ch instytucyj, 
które wprząkł do handlu kartkami | doprowadził 
do fHcytowania się na punkcie gorliwości akwtzy- 
torskiej! 

Nawet tacy zwolennicy BB, kłórzy uważali, że 
ten zapas agitacji i pieniędzy, który zużyto na na- 
pychanie kieszeni dostawcom widokówek, można 
bylo spożytkować na jakąś użyteczną fundację, 
siedzieli, jak mysz pod miotłą — ba teror kartko“ 


wy hulal i latwo na nich spaść mogło posądzenie, 


że tworzą „irondę”. że są małolojalni. 


Teraz zaczynają się zmów serie sprostowań Z 
powodu fałszowania na |Stach ikal- 
nych komitetów imienimowych. Działo się tak na 
ziemiach zachodnich — w okolicach. gdzie do sa: 
nacji przyznają się tylko: urzędnicy j ludzie, za” 
leżni od władz, a lękliwi — sanatorowie „z musu“, 
a chodziło o podpisy szerszych sier społecznych. 

Qnieźmieński „Lech“ donosi, iż z Kłecka otrzy” 
mał oświadczenie dziewięciu obywateli, których 
nazwiska figurowały na odezwie „komitetu oby- 
watelskiego" z Gniezna w szeregu nazwisk, repre* 
zentułących tamtą miejscowość. 

Oświadczenie stwierdza, że: podpisy ich umie- 
szezorio bez ich wiedzy i woli. Podpisani, których 
nazwiska „Lech“ przytacza, proszą, ażeby redak“ 
cia dopomogla im do sprostowania fałszywie na- 
rzucontej im roli, tembardziej, że uafeżąc do emde? 
oji, już tem samem nie mogą być równocześnie 
sympatykami BB- 

„Gazeta Wagrowiecka“ w nr. 68 zamieszcza na 
stępujące pismo: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
w poczytnem piśmie WPaua, że podpisu mo* 
jego pod odezwę imieninową w „Głosie Obot- 
nickim” nie dałem | nikogo do tego nie upos 
ważniłem. Stało to się bez mojej wiedzy i 
woli. 

Łączę dla Szan. Redakcji wyrazy szacunku 

, Zz poważaniem 
Mieczysław Łukanowski 
mistrz stolarski, 
prezes Tow. Powstańców i Wojaków 
w Obornikach"- 
Tak wygląda solidność „sanacji moralnej". 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPINSKI 


Przeciw własnej stolicy!... 


SOJUSZ THIERSA Z BISMARCKIEM. — NOWE DOKUMENTY Z DZIEJÓW PARYSKIEJ 
KOMUNY 


Niedawno wydrukowałem w „Naprzodzie” ab- ; 


szemy artykuł, poświęcany 60 rocznicy Komuny 
paryskiej (z r. 1871). Wspominałem tam o tem, że 
Komuna paryska — jako rewolucja roholnicza — 
wybuchła 18 marca w chwali, gdy niemieckie woj- 
ska stały jeszoze pod Paryżem. Jedną z głównych 
przyczyn wybuchu było oburzenie na zdradę i nie- 
zdolność francuskich wodzów w rodzaju Napaleo- 
na III, czy Mac Mahona. Głowa ówczesnego Iram- 
ruskiego rządu Thiers uciekł wraz z całą reakcją 
do Wersalu. I stała się — pisałem — rzecz ma- 
mienna: oto Bismarck odsiąpii Thiersowi 10 tys. 
francuskich jeńców celem sformowania armji 
przeciw zbuniowanemu Paryżowi. Tak dwa wro- 
gie macjonalizmy — jeszcze podczas okupacji oko- 
lie stolicy! — podały sobie ręce, gdy podniósł na 
chwilę głowę wspólny wróg — prolelarjat... Olo, 
*komedja bnrżuazy jnego nacjonalizmu! 

Te epizody są naogół mniej znane, bo burżua- 
żyjni historycy nie lubią o nich pisać... Tymoza 
sem bolszewicy w ostatnich numorach „Izwiesti 
publikują nader ciekawe nowe dokumenty archi 
walne, właśnie o Lych znamiennych epizodach. — 
Mianowicie — listy rosyjskiego radcy legacy jnego 
w Paryżu (podczas Komuny oczywista w Wer- 
salu) Okuniewa da ministra spraw zagranicznych 
Rosji Gorczakowa. Dokumenty te znajdują się w 
archiwum dawnego carskiego Ministerjum Spraw 
Zagranicznych; na marginesie widzimy liczne do- 
piski „samego” cara Aleksandra II. 

Cóż pasze radca Okuniew? 

W liście z 26 marca donosi (tuż po wybuchu 
Komuny), że był n Thiersa, który robi wrażenie 
człowieka pewnego pomyślnego wyniku walk z 
Komuną. Tu zaniepokojony Komuną dopisał: 
„Bardzo się boję, że się myli"... Jak widzimy, do 
sojuszu Thiersa i Bismarcka dołącza się moralnie 
trzeci, niemniej godny, — car rosyjski. 

„Thiers dodał — pusze dalej p. radca — że 
będzie działał bardzo surowo. Do Francji 
przez Charleville wróci 40 tys. jeńców z Nie- 
miec. To są wspaniałe oddziały, cały korpus 
oficerski jest wierny parlameniowi (reakcyj- 
nemu parlamentowi Thiersa. Cz.) i krajowi. 
Swoje usługi zaproponowali nawet dwaj mar- 
„Szałkowie: Mac Mahon i Canrobert", 

Ciekawy ustęp, Oficerowie, którzy masami od- 
dawali się w niewolę Niemcom, teraz spieszą zrzu- 
cac swe winy wobec burżuazji francuskiej okmu- 
cienslwem wobec robotników Paryża. Marszałek 


Mac Mahon, winowajca Sedamu i klęski wojen- 


nej Francji, teraz śpieszy do wałki z proletar ja- 
tem stolicy! 

Czytajmy dalej. Okuniew domosi, że z tych 40 
tys. jeńców Thiers użyje tylko 25 tys., bo część 
jeńców się nie nadaje. A polem pisze: 

„Pan Thiers mówił z wielkiem uznaniem o 
stosunku do niega niemieckich władz wojsko- 
wych. Powiedział mi, że władze nalychmiast 
z onowaly mu pomac moralną i maler- 
jalną dla przywrócenia w Paryżu. 
Tę pomoc adrzucił, bo francuski rząd był w 
stanie sam poczynić potrzebne zarządzenia. Na 

tomiast z uznaniem Thiers skorzystał z inne- 
go rodzaju pomocy, zaproponowanej przez 
gen. Fahrycego (saski generał, niemiecki git- 
bernator Wersalu, kierownik niemieckiej ar- 
mji okupacyjnej Cz.), mianowicie z prawa 
przejścia przez lerylorjum zajęte przez woj- 
sko niemieckie, — a to dla rządowych oddzia- 
łów, kierujących się ku Paryżowi, oraz z pra- 
wa skoncenirowania w sialicy armji w licz- 
bie ponad 40 tys, wbrew warunkom tymczą- 
sowej konwencji pokojowej”. 

Ciekawy obrazek, nieprawdaż? Reakcyjny rząd 
Thiersa spiskuje z wrogiem. stojącym u bram 
stolicy. przeciwko właśnie tejże stolicy! Rząd na- 
turalnic — a jakże! — wysoce „narodowy“! I u- 
zyskuje od wroga: 1) 40 tys. jeńców; 2) prawo 
przejścia przez strefę okupacji; 3) prawa skoncan- 
trowamia w stolicy wielkiej armji. Ba Bismarck z 
Fabrycym nie boją się rządu „narodowego”, nie 
moją się niezdolnego Mac Mahona, nie boją się ar- 
mji w rękach Thiersa, gdyż wiedzą, że przeciwko 
Niemcom le wojska nie pójdą. Boją się robotmi- 
ków słolicy i dlatego pomagają Thiersowi. 

Cóż dalej pisze radca carski do Gorczakowa i 
cara? Pisz”, że p. Thiers się waha, bo nie wie czy 
ma iść do ataku na Paryż, czy deż zastosować, je- 
sli się da, przekupstwo. Na wypadek, gdyby Thiers 
zdecydował się na dłuższe oblężenie, należałoby — 
pisze — ieć się z Niemcami, aby na 
swoich linjach blokadę (głodowa!) prowadzili 
także Niemcy. P. radca jest pewien. że Niemcy pod 
tym względem chętnie pomogą, „wnioskując z do- 
lychczasowej przychylnej postawy generała Fa- 
brycego". 

Ten caly obraz warto sobie dobrze zapamiętać. 
Burżuazja wymyśla na Międzynarodówkę robotni- 
czę, ale tam gdzie chodzi sł własny interes kla- 
sowy, tworzy prawdziwą „Międzynarodówkę zdra- 
dy" wobec własnego narodu. Ten obraz materjal- 


nego i moralnego sojuszu „wrogów“ — cara, Bis- 
marcka i Thiersa; — ten obraz Mac Mahona (póź- 
niej prelendenia do dyktalury i zamachowca), 
który zwróconą po Sedanie przez Niemców szpadę 
skwapliwie oddaje do dyspozycji Thiersowi — 
przeciw stolicy kraju, tem obraz flirtu Thiersa z 
niemieckim generałem Fabrycym u bram osaczo- 
nego jeszcze Paryża — warto sobie dobrze zapa- 
miętać. 


Hocki-klocki 


Z KIM „ICK“ WOJUJE? 


„Ilustrowany Kurier Codzienny" prowadzi 
nieustającą namiętną kampanię codzienną: 

przeciw Niemcom, 

przeciw Czechosłowacji, 

przeciw Anglii, 

przeciw Ukralńcon, 

przeciw Rosji. 

Oto spis wrogów Polski, z którymi w żaden 
sposób nie da się dojść do pokoju. 

Trzeba ich stratować i zmiażdżyć!!! 

Inaczej niepodobna. Za nie w świecie! 

No to już chyba dość wojen, jak na jednę 
Polskę. 

Ale wojowniczość „ICKa* jest menasycona: 
z okazji bójki jakiegoś p. Drzewieckiego z po- 
kicjantami w Paryżu „ICK“ napadł jeszcze į na 
Francję, przeciw której zresztą wciąż podtrzy- 
muje Mussoliniego. 

Nic nie szkodzi! Wszystkim damy radę! 


Apuchtinada 


GŁOS ZE SFER PROFESORSKICH 


Prof. Wacław Komarnicki z warszawskiego u- 

niwersyletu pisze w „Kurjerze Warszawskim” o 

janem przez sanację usiłowaniu poddania 
uniwersytetów potskich pod reżim palicyjny: 

Odbyty w początkach marca br. w Poznaniu 
zjazd rektorów wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce powziął jednomyślnie rezolucję, przestrze- 
gającą przed wszelkiemi próbami ograniczem 
aadonomji szkół akademickich. 

Jest rzeczą również charakierystyczną, że nega- 
tywnie odniosło się do tej niewczesnej akcji ciało 
profesorskie najstarszej polskiej Almae Matris: 
Umiwersytetu Jagiellońskiego. Wśród przytoozo- 
nych przez „Gazetę Polską” 67 nazwisk uczestni- 
ków niedzielnego zjazdu spolykamy zaledwie 3 
czy 4 nazwiska profesorów krakowskich i to młod- 
szych. Brak wśród uczestników zjazdu koryfeu- 
szów nauki polskiej: członków Akademji Umieję- 
mości Nie wzięli w nim udziału także liczni znani 
z „sanacyjnych” przekonań profesorowie. Nie spo- 
dziewazny się też, aby wszyscy uczestnicy zjazdu 
dali się pozyskać przeciw autonomji szkół akade- 


Jest bowiem oczywiste, że akcja ta jest podwój- 
nie szkodliwa: zarówno dla samych szkół akade- 
mickich, jak i dla państwa. Do szkół akademickich 
wnieść może ona iylko rozstrój i ferment, zakłó- 
cić współpracę gron profesorskich, zamąnić slo- 
nki między profesorami a młodzieżą. Jedynym 
jej wymikiem na teremie szkolnictwa wyższego 
może być dezorganizacja warszlatów pracy nau- 
kowej. Gdzie jak gdzie, ale do nauki chcieć zasto- 
sować kryterjam prawomyślmości jest to aw- 
dy pomysłem wprosi szalonym i nieobliczalnym 
w swych skutkach! 

To też nie wątpimy, że ogół profesorski w Pol- 
soe bez różnicy przekonań politycznych, a wraz 
z nim całe społeczeństwo polskie odeprze z całą 
slanowczością wszelkie zakusy na ograniczenie 
konstytucyjnie zagwaranitowanej zasady wolności 
nauki i nauezania i przeciwstawia się próbom wcią 
gnięcia szkół akademickich na bardzo niebezpiecz- 
ną drogę. Historja licznych usiłowań, czynionych 
przez t. zw. państwa policyjne, rozciągnięcia ku- 
rateli nad nauką akadamioką wykazuje, że kończy 
ly się one sromotną klęską dla ich inicjatorów i 
wykonawców, niejednokrotmie klęską samega xe- 
gime'u. 

Obowiązująca ustawa z dnia 13 lipa 1920 r. a 
szkołach akademickich określa ich cel krótką for- 
mułą: „Zadaniem ich jest służyć nawe | ojczyź- 
nie”, Tę szczytną misję szkoły akademickie w Pol- 
sce spełniają i spełnią zgodnie ze swą wiekowa 
tradycją bez narzucania obcych im, z obcych za- 
czerpnięłych wzorów, form kurateli i nadzoru. 


| Przegląd prasy 


PO SESJI BUDŻETOWEJ SEJMU 
„Gazęta Warszawska” pisze na temal zamknię- 
iej sesjt budżetowej: 

„Pierwsza sesja nowego parłancntu została 
zakończona przemówieniami abu marszałków, 
którzy zreasumowali jej wyniki pod katem 
„usprawnienia” prac Sejmu i Senalu, oraz 
„harmonijnego* współdzialania z rządem. 

Niema ani potrzeby ani racji zaprzeczać je- 
dnemu i drugiemu. Skoro Lym razem nie było 
znanych „owacyj” przedsionkowych na cześć 
ukochanego wodza, które w „owacje“ skróci- 
ty ostatnią sesję poprzednich Izb o cały mie- 
siąc, skoro nie zabrano im drugiego miesiąca 
na lworzenie rządu p. Barila, a Irzeciego na 
imprezy pp. Szymańskiego i Jana Pilsudskie- 
70, skoro wreszcie budżel obecny zoslał w nie- 
bywale powierzchowny sposób przebiczowa- 
ni, to rzecz prosta, że poshrszna większość mo- 
gla uchwalić bardzo dużo zaległości i nowych 
projektów, czyli wszystko, czego rząd zapra- 
gnal“. 

tmuzjastycznie natomiast rozpisał się o lej sesji 

", Pisze on: 

A już sukcesem niczaprzeczałlnym minionej 
sesji jes! lo rekordowe tempa pracy, dzięki 
któremu załatwiona, z wyjątkiem trzech, 
wszyslkie przedłożenia rządowe w liczbie stu 
trzydziestu jeden, przedłożenia niejednokro- 
tnie pierwszorzędnej wagi dla lwaju, a nadto 
udrobiono zaległości odziedziczone w smętny 
spadku po rozgadanych sejmach poprzednich 

Jeśli do lego dodać mozolną, konsiruktyw 
nie przemysłaną pracę nad budżetem ua rok 
1931,32 to bilans pierwszego okresu pracy sej- 
mowej przedsiawia się niewątpliwie imponu- 
jawo. 

Czemu len fakt przypisać należy? Czy tylko 
zaistnieniu mechanicznej większości i nicze- 
mu więcej? 

Czytelnicy zobaczą dalej, że „Czas“ nie godzi 
się na takie wyjaśnienie, A jest ano w zupełno- 
ści wysłarczające. Gdzie BR miał jasna posta- 
wianę sprawę, czego rząd sobie życzy, działał, ja- 
ko mechaniczna większość — i miewiele spraw - 
niej i szybciej działaćby mogly kukictki z „Teatro 
dei piccoli* pana Podrecca. Jeżeli ktoś sprawiał 
jakieś zgrzyty w obozie rządowym — lo go się 
odstawiało również szybko precz (pral. Krzyża- 
nowski, jeden z Lechnickich i dr. Nowak). Mecha- 
nizm musiał iść gładko. Natomiast, gdzie rząd sam 
nie wiedział, co zrobić z famem, który Lrzysma 
w ręku, jak to miało miejsce z reformą konstytu- 
cji, am jakoś ręce opadały pp. większościowcom. 
Ale powróćmy du „Czasu“, Jak podaliśmy, nic za- 
Irzymał się on na swojem pylamiu, czy „rekordo- 
we tempo“, klå inowało w Scjmie, miało 
podstawy tylko mechanirme, czy i inne. Otóż 
„Czas" twierdzi, że silę popędową Iworzyły tu 
i „wysokie kwalifikacje intelektualne ogólu więk- 
szości!”, 


NAPRZÓ D" — Nr. 71 Pi 


1 

Po jednem z posiedzeń Sejmu, na klórem więk- | 
szość popisywala się swojemi „wysokiemi kwali- | 
fikacjami inlełektualnemi”, podaliśmy z dawnych | 
roczników aułenłyczne sprawvalanie z posiedzenia 
carskiej Dumy, I rzecz chw akterystyczna; cenzura 
krakowska, sądząc zapewne, że stirawestowałiśmy 
posiedzenie sejmowe, przeniósłszy je na grum ro- 
jski, w pierwszym porywie skonfiskowała całą 
ową do historji już należącą relację! W den spu- 
sób podkreślone zostało jeszcze — islotne podobień 
slwo niektórych cech Sejmu obecnego z obliczem, 
Które carskiej Dumie nadawali posłowie prorzą- 
dowi. 

Teraz dowiadujemy się z „Czasu“, że nasz Sejm 
sloi dzięki śmienitemu zespołowi większości na 
i wysokim poziomie. A w lym zespołe, 
tak niezrównanym, okazały się nowe siły, 
Które zaćmiły starych parlamentarzystiów z opo- 
zycji — „lrenerów”, jak ich „Czas“ nazywa po- 
gardiwie 

„Czas” jest na lyle ostrożny, że zagalopowaw- 
szy się w pochwalach nie wymiemia z nazwiska 
tych znakomitości. Wiemy, że w toku obrad sej- 
mowych zachwycał się — kimże? — oczywiście 
księciem Radziwiłem. Podawał jego mowy sej- 
mowe, obiadowe (na obiadach przyjaciół „Cząsu”) 
— a nawel rekomendował dowcip, jak to siarczy- 
siym refrenem z „Pierwszej Brygady“ książę u- 
raczył żonę profesora Uniwersytetu.. Pozalem | 
prasa sanacyjua podnosiła niejednokrotnie wysu- | 
kie kompelencje p. Hołówki. Zabrylował on lak | 
dopiero, gdy zerwał z socjalizmem; dziś w pra- 
sie pułkowwikowskiej jesl uważany niemal za pul- į 
kownika. 

Innych znakomitości nie rekomendowała dotąd 
prasa sanącyjna. A przecież, skoro „zaómiły” one 
sławę dawnych parlamonarzystów: Daszyńskie- 
go. czy świeżu zgasiego Hermana Diamanda, czy 
Lichermana, i bez rekomendacji wiodziałaby się — 
po odrzucmiu arcygrubej przesady „Czasu” — o 


kim mowa? 


—000— 


Przeciw Brześciowi 


PROVEST POLAKÓW Z KANADY 


„Piasi” (Nr. 12) ogłosił nasiępu jący list: 
Ansonvilie Ont, Canada, 21 lutego. 

Azuceni losem na Iwuńce świata, chcemy dzi- 
siaj podnieść nasz głos na łwnach „Piasta”. 

Wielu z nas cionpi lu skrajną nędzę, inni pra- 
cuja ciężko, wzbogacając nie zawsze nam przy- 
chylne żywiały. 

Steraliśmy mlode lala na walkach po różnych 
frontach w wojnie ś owcj, a kiedy po odzyska- 


niu niepodległości wróg zagrażał vałości Polski, 
poszliśmy na zew naszego Wodza Wincentego Wi- 
tosa, by ostalnim wysiłkiem obronić kraj i utrwa 
granice, 


lié j 
Dz ni po różnych krajach, tęsknimy 
v się Jej radością, cierpimy 


Jej cierpieniem. 
Jak z jednej strony postępy kultury polskiej na- 


ią: 27 marc: ` 


Ojczyzna moż wszyslkiegu żądać i wszy 
slko golowi jesteśmy dla niej poświęcić, lecz nikt 
nic może od nas wymagać, byśmy nosili brzemię 
hańby, klóra okryła Polskę. 

My tymczasowi wychodźcy solidaryzujemy się 
że stanowiskiem, jakie w tej sprawie zajęli wy- 
chowawcy narodu profesorowie Wszechnicy Ja- 
gielłońskiej oraz cała uczciwa część społeczeń- 
stwa polskiego. 

Caly naród musi wykazać, że nie bierze odpo- 

wiedzialności na siebie za czyny jednostek, prze- 
ciwko którym zaklada ostry prolest. 
Michał Majeski, Franciszek Martyna, Karol luda- 
ła, Jan Suwała, Władysław Kowalik, Anłoni Na- 
dzieja, Ignacy Lech, Wojciech Korga, Franciszek 
Drzymała. 


Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności w Kra- 
kowie, ui. Pijarska 1, zawiadamia interesowanych, 
że z dniem 1l-go lipca 1931 — obniża stopę pro” 
centowa od wkładów dolarowych na 4% w sto- 
sunku rocznym. — Od wkładów złotowych płaci 
Kasa nadał 8% w stosunku rocznym. 


2 SALI SĄDOWEJ 


SĄDY PRACY A URZĘDNICY PKO 

Urzędnik PKO Józef Dodajewski, zwolniony z 
posady, wniósł skargę do sądu pracy © wynagro` 
dzenie za przepracowany urlop. Sąd pracy, a na” 
stępnie wydział odwoławczy sądu okręgowego w 
Warszawie orzekł, iż sądy pracy nie są kompes 
tentne do rozpatrywama spraw urzędników PKO. 
gdyż PKO jest urzędem państwowym, wobec cze” 
ga stosunek powoda do PKO jest prawno”pnblicz- 
nym j iako taki podlega władzom administracyje 
nym, których instancją ostatnią jest Najwyższy 
Trybunał Administracyjnych. 

Sąd Najwyższy uchylił tę decyzję sądu pracy 
i sądu odwaławczego, orzekając, iż PKO nie jest 
uzzędem państwowym, lecz instytucją państwową. 
posiadającą osobowość prawną, której stosunek 
da pracowników podlega przepisom prawą pry* 
watnego, czył, że sąd pracy iest kompetentny Jo 
rozstrzygania sporów pomiędzy urzędnikami PKO 
a PKO. 


SĄD APEŁACYJNY ZŁAGODZIŁ WYROK 
NA BYŁEGO POSŁA PRAGĘ == 

Warszawski sąd apelacyjay rozpatrywał apela- 
cię sprawy b. posła z „Wyzwolenia“ Wladyslawa 
Pragi, skazanego przez sąd okręgowy w Suwał* 
kach z art. 122 (za opór władzy, co przejawiła się 
w tem, że byly posel Praga nie rozwiązał wicci, 
mimo żądania policji) na jeden rok więzienia, ża» 
stępującego dom poprawy. 

Sąd apelacyjny zmienił wyrok, skazując Pragę 
na (rzy miesiące z zawieszeniem na przeciąg To” 
ku. Bronili byłego posła Pragę adw.: Śmiarowski 
i Graliński. 


STEFAN ŻEROMSKI 
Ananke 
—0— 


(Dokończenie) 

„.Zdziwiłem się bardzo, gdy wszedlszy pewnego 
razu do biura, nie uslyszalem za przepierzeniem 
żadnego glosu. Pam lgnacy siedział przy stoliku, 
z głową bezwładnie leżącą na 1ękach. Nie odrazu 
usłyszał moje powitanie, a gdy podniósł wreszcie 
gławę i obejrzał się na mnie przez ramię, — po- 
znałem, że go spotkało jakieś wielkie nieszczęście. 

— Panie, co pamu jest? -- mówiłem pochyla- 
jąc się nad nim. 

A nic... — adpowiedział niedbale. 

— A gdzież żona? 

— A djabli ją lam wiedzą. gdzie jest... Uciekła. 
— Jaklo uciekła? 

— No, uciekla i basla... Daj mi pan pokój! 

Z gachem uciekła? 
Nie z żadnym gachem. 
A dzieci. gdzie dzieci? 

Podniósł się leniwo po lem pytaniu, podszedł 
do okna i stat tam przez chwilę. Ramiona jego 
kurczowa dźwigały się do góry, jakby się prze- 
<iągał. Polem odwrócił się da mnie, spojrzał wzro- 
kiem zabitym, jak patrzy lis zaszczuty, z odsirze- 
lonem nogami, gdy go dopędzają ogary, — zkli- 
żył się i zawzął mówić cicho, zeskrobując paznog- 
ciem krople slearyny zastygłej na stole. 

— Widzi pan, ja 

I umilkł, uśmiechnąwszy się glupio. Zajrzałewn 
mu w oczy. w same bis 


| młotem w kowadło. Nieraz to mię 


— AL. — wyszeptalem, zrozmmiawszy. 

Szliśmy obok siebie dlugo, w milczeniu. Kilka 
razy spoglądał na mnie ze strasznym smulkiem, 
z niewymowną zazdrością, jaką czuć musi czło- 
wiek skazany niewinnie na śmierć, gdy idzie mię- 
dzy lłumami, które go nienawidzą. i nie doslrzega 
ani na jednej twarzy wyrazu współczucia. Wi- 
działem, jak pragnie śmierci, jak nie ma w móz- 
gu ani jednej myśli, a jeśli lam pracują jakie, 10 
sprawiają wrażenie garści tluczonego szkla. 

— Ghłopiec miał iść do szkól, — zaczął mówić 
głosem ypłym i zdławionym, — nie mogieut... 
mie poważyłem się na kradzież; na owinięcie pal- 
ca nie skrzywdziłem nikogo, uczciwym człowiek... 
A wreszcie, za czemże się miałem rozpadać, klo 
na mnie wejrzał? Na moja nędzę... 

Niespodziewanie zaczął mówić szybko, 
głośniej, drepcąc na jednem miejscu: 

— Przyjechałem nad ranem, wywołałem żonę i 
mówię jej odrazu, że zapisałem się do „Strzelca“... 
Tu stała, gdzie pan leraz — to, mi 
suka, z gęby nie puściła, tylko mię ręka pomacała 
za ramię. popatrzała, pokiwala głową i poszła do 
izby. Zajrzę ja przez szparę: widzę — sloi przy 
oknie, jak wiecha, beczy po cichuleńku, po swoje- 
mu, lza lzę pobija, a żeby słowo — a raz poz- 
nałem, że żle. Przysiadlem tu na kuferkn i Josic- 
działem do białego dnia. 

Rano wylecialem ma świat, bo mię lu coś aż du- | 
sić zaczęło od tej cichości: szedłem drogą chyba ze 
dwie wiorsly. Rosa była, chłód. Polożylem się pad 
Jasem: leżę, aw głowie lo tak, jakby kowal bik 

x ściskało, 
Przele- 


coraz 


jakby we mnie jakiś człowiek wrzesż 


żałem tom ge cziery z pięć godzin; przyszedłem, bo 
godziny biurowe nadchodziły — słyszę: w stancji 
cicho. Zajrzałem za drzwi i zacząłem dygołać: nie 
ma nie. Wszysiko panu pozostawiła, jednego ga- 
gana nie wzięła, zagarnęła dzieci i poszla, 

— Dokądże? 

— Wypadłem bez czapki, lecę, ludzi się pytam. 
Szosą, powiadają, widzieli, jak szła. Uleciałem ja- 
kie pół mili: niema! Dopiero zda mi się spojrzeć 
na bok — idą boczną drogą, cały tabor; Kazię nie- 
sie na plecach, to najmniejsze na ręce, a reszię za- 
gania, zagania... 

© Wołać nie mogłem, bo mię w gardle ścisnęło, z 
sił opadłem. Jak mię zobaczyła, wzięła z drogi ka- 
mień, jak bochenek chleha, i szła do mnie, Tom 
się jej u nóg włóczył, po trzewikach całował, w po 
przek drogi kładł — na mic! Z nią mie poradzi: nu- 
żami ją pokraj — nie i niel Jak te dzieci zaczęły 


płakać... 

adapchnął mię, skoczył we drzwi do izby 
i runął lam ma łóżko. Gdym wszedł za nim, wi- 
dzialem, jak wbił głowę w poduszkę i zaczął ją 
dargać, jak pies, zębami. Rozległ się płacz dziki, 
okrutny, jakiś zwierzęcy.. 
; wymałazłszy list panny Zofji, zabra- 


Odszedłe: 
lem go i nie wiem kiedy zmalazłem się na siodle. 
Nie śmiałem i nie moglem rozerwać koperty. — 
A jednak — jakże niezmiernie czułem się szczęśli- 
Rn lą odrobiną faryzeusza, klóra jest w sercu. 


so ani szelest wiatru, gdy koń pędził ewałem. 
który przyciskałem do serca, nie mogły mi 

z oczu obrazu tej znędzniałej kobiety, i 

at beznnerny. 


Nieprzyjęcie 
„Krzyża Niepodległości“ 


Czytamy w „Gazecie Warszawskiej": „W „Mo- 
nitorze Polskim“ z 18 marca wśród nazwisk osób 
odznaczonych Krzyżami Niepodległości znajduje 
się nazwisko inż. Slanisława Trylskiego, b. legja- 
nisty. Jak się dowiadujemy, inż. Trylski wysto- 
sował do Prezydenta Rzplitej pismo, donoszące, iż 
odznaczenia przyjąć nie może. Inż. Trylski podal 
w liście molywy swego kroku, między innemi wspo 
Imniał nazwisko płk. Kostka-Biernackiego, jak wia 
domo niedawno odznaczonego również „Krzyżem 
Niepodległości”. 


Wiadomości polityczne 


SKARGA EMIGRACJI UKRAIŃSKIEJ 


Korespondent „Timesa” z Ollawy, stolicy Kana- 
dy, donosi pod dalą 20 marca: „Delegacja, repru- 
zentująca Ukraińską Ligę Samopomocy, organiza- 
cję, składającą się z Kanadyjczyków, pochodzenia 
ukraińskiego, zjawiła się wczoraj u premjera, p. 
Benetla, z prośbą, by użył wpływów rzędu kana- 
dyjskiego celem zapobieżenia naruszania przez 
Polskę praw przyznanych ich rodakom ukraińskim 
w Galicji wschodniej przez Traktat Wersalski. P. 
Bennell przyrzekł, że uczyni odpowi 
i prześle sekretarzowi generalnemu Li ô 
skargi i pelycję, domagającą się od Rady Ligi, by 
zarządziła odpowiednie dochodzenic" 


brzesląd gospodarczy 


BANK POLSKI OGRANICZA KREDYTY 

Działalność kredytowa Banku Polskiego uległa 
w lutym dalszemu ograniczeniu. 

Stan kredytów skurczył się o 272 mili. zlotych. 

W dniu 1 marca portiel weksiowy Banku Pol- 
skiego wynosił 589.6 milj. zł, zaś pożyczki zasta 
wowe 88.3 milj. złotych. 

INTRATNA POSADA 

Jak douos: „Polonia“, na generalnego dyrektora 
nowozawartej ogólnopolskiej konwencji węgłowej 

Aal powołany dyrektor departamentu w mlini- 
* przemyslu i handlu inż Cybulski, który 
wisko ta obejmuje od 1 kwietnia. 


MISTY Z KRAJU 


Sanok, 24 marca. 
ZWYCIĘSTWO PPS W FABRYCE WAGONÓW 
PROTEST PRZECIW OPŁATOM W KASACH 
CHORYCH 

W fabryce wazonów zostały przeprowadzona 
w tym miesiącu wybory na delegatów tabrycz 
nych. Przy tei okazi! odżył poroniony płód dyrek 
cji t. zw. frakcja rewojwerowa į na. widowni uka 
zali się jej „kandydaci“, Doskonale znani w na* 
szem mieście pp. Baszak, Stropek i Awakowicz 
uganiali po warsztatach przez 2 tygodnie i groził 
i (ak już zdziesiątkowanym przez redukcje robof- 
nikom, że kto nic będzie głosował na bebesowska 
listę, ten niedługo popasa w fabryce. Wszystko te 
nie zdało się psu na budę. Ani jeden bebesyn nie 
został wybrany delegalem. Wszyscy wybrani de 
legaci są członkami PPS. 

Mimo tego dyrekcja stara się rozpaczliwie u* 
trzymać przy życiu iikcyjną „frakcję”. Gdy w 
Warszawie odbywa! się bebesyński „V kongres” 
dyrekcja wyasygnowala 450 zl. na wyjazd 3 ndem 
legatów“ Baszaka, Stropka i Bojanowicza do Wats 
szawy, by tam samozwańczo „reprezentowali“ fas 
brykę wazonów w Sanoku, jakkolwiek ich „argas 
nizacija" liczy razem z nim 16 (szesnastu) człon” 
tów. Natomiast odmówił p. dyrektor Górniak po* 
mocy prawdziwej delegacji fabrycznej na wyjazd 
do Warszawy celem interweniowania w sierach 
ruarodajnych w sprawie zamówień dła fabryki 
Jdy jeden z naszych delegatów zwrócił mu uwa: 
'e. że bebesyny dostali pieniądze.na podróż na 
wój „kongres“, dyrektor odparł. że oni przyszb 
vcześniej i pieniądze już zabrali, ale gn jest bez” 
tronny i jakikolwiek związek zwróciłby się de 
lego © pomoc finansową na wyjazd na kongres 
201 m udzieli, Ano. bierzemy p. dyrektora zë 

a Zobaczymy, czy i nam da pomoc finanso- 
ją, ESY my będziemy odbywali kongres. 

Wabec takiego oświadczenia p. dyrektora dele- 
Rela iabryczna po porozumieniu się z zarządem 
wiązku metalawców zwołała wiec robotników 
„bryki wagonów, celem wypowiedzenią się ogó- 
1 rokolmkow w sprawie tego zlekceważenia 


przez przedstawicieli kapitalu delegacji wybranej 
przez robotników. Zgromadzenie to adbyło się 
23 b. m. i powzięło uchwalę potępiającą niecną 
robotę bebesynów i zachowanie się dyrekcji wo- 
bec niej. Zgromadzenie to uchwaliło również pro- 
test przeciw projektowi rządu obciążenia człon- 
ków Kas chorych opłatami za lekarzy i lekarstwa, 


RUMOR 1 SATYRA 


— Klóry jesl teraz najszczęśliwszy kraj w świe- 
cie? 
— Madera. 
KRAKOWIACZEK URZĘDNIKÓW 
Gdybyś był wojskowym, 
A nie urzędnikiem, 
To by cię nie bili 
Po... głowie patykiem. 
Kto ma w ręku szable, 
Qdważnym się czuje: 
Więc się go też skubnąć 
Wcale nie próbuje, 
Bezbronnego skubać, 
To żadna odwaga, 
Można go oskubać 
Nawet Í do naga. 
Do słahego łałwo 
„Słuszność” zastosować, 
Przed możnym bezpieczniej 
Głowę w piasek schować. 


Więc my urzędnicy 
Podskoczmy „wesoło”, 
Bo już ni luga 
Będziem tańczyć goło. 
Panu min. Maluszewskiemu 
oliarują wdzięczni 
urzędnicy. 


KRONIKA 


Zniżka cen cieięciny 
i wieprzowiny 


Magistrat podaje do wiadomości. że od soboty 
28 bni. mogą być pobierane w sprzedaży detalicz- 
nej najwyżej następujące ceny (za 1 kg.): 

Cielęcina dych, kotlety, łopatka I kl. 220, IT kl. 
2 zl. III kl. 1'60 zł. mostek. karczek I kl. 1'80, 
II kl. 1:50, III kl. 1'20 zl., koszerna I kl. 2'20, II kl. 
2 zł, I kl. 1/60 zł. 

Wieprzowina 190. szynka surowa bez skóry 
220, bil i słonina 2'20, sadlo bez otoki 2'40, sma- 
lec 3 zl. 

Wędiiny klelhasa surowa 2'40, salceson 2, gło- 
wizna 2'80, kiszka paszietowa 3 zł. 
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TUR 
WIECZÓR KU CZCI STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO 

W niedzielę 29 bm. urządza TUR w Domu Ro- 
botuiczym przy ul. Dunajewskiego 5 uroczysty 
wieczór ku czel Stanislawa Wyspiańskiego. Pre- 
lekcję o Stanisiawie Wysplańskim wygłosi tow. 
red. Emil Haecker. Następnie wyzłoszą amatorzy 
teatru TUR szereg utworów Wyspiańskiego. po- 
czem odegrani zostaną 

„SĘDZIOWIE”, 
tragedia w 1 akcie Stanisława Wyspłańskiego. 

Początek punktualnie o godz. f wieczór, Biiet 
wstępu ad 1'50 zl. do 50 gr. 

W antraktach koncert orkiestry orz. mł. TUR. 

—0a00— 

OTWARCIE SKŁEPÓW W NIEDZIELĘ PAL- 
MOWĄ. Kongregacja kupiecka zawiadamia, że w 
niedzielę 29 marca, jako w ostatnią niedzielę przed 
świąteczną, sklepy będą ociwarie w Krakowie od 
godz. 1 pop. do 6 wiecz. 

POŚLIZGNAŁ SIĘ I UPADŁ POD TRAMWAJ. 
P. Gątkiewicz Władysław (lat 26) dentysta, prze- 
chodząc ul. Szewska, peślizgnął się na chodniku 
i upadł na szyny tramwajowe przed nadjeżdża- 
jacym wozem tramwajowym. Wóz jednak został 
przez motorowego na czas zahamowany, lak, że 
Gątkiewicz doznał tylka potłuczeń. Lekarz pogol- 
rat. opatrzył rannego. 

WYBUCH BENZYNY NA UŁ. BASZTOWEJ. 
W mieszkaniu p. Wachiła przy ul. Brzozowej |. 
12, na II piętrze nastąpił wybuch, klóry spowodo- 
wał rozbicie wszystkich szyb w oknach, a odłamki 
ich spadły na chodnik uliczny. Jak się okazalo 
wybuchła benzyna, którą wymyto posadzkę. Na 


miejsce przybyła straż pożarna i ugasila powsta- 
ly pożar, który zniszczył podłogi dzwi. malowa- 
nia ścian i okna, Szkoda znaczna. 

ZATRUŁ SIĘ LYZOŁEM. Pogot. ral. wezwano 
na ul. Podzamcze do Marjana Kołodziejczyka (1 
50) z Chrzanowa, który zasłabł nagle na ulicy, z 
powodu zatrucia się lyzolem. Kolodziejczyka prze- 
wieziono do szpitala, 

LGODZONY NOŻEM W BRZUCH. Do Krako- 
wa przywieziono z Włosani 18-letniego Józeta 
Chalewę, którego ugodziła w brzuch nożem w rzu- 
sie sprzeczki jego siostra Anna. Cholewę, którego 
stan jest bardzo groźny. umieszczono w szpilalu 
św. Łazarza. 
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TEATRY I KONCERTY 


DRAMAT MAYERLINGU NA SCENIE. Dziś teatr im. 
J. Słowackiego z powodu generalnej próby nieczynny. 
Jutro wchodzi na repertuar nadzwyczaj interesująca 10- 
wość Irancuska KI, Aneta „Mayerling“, osnuta na tle 
dramatycznej historji austrjackiego arcyksięcia Rudolfa. 
Tajemnicę zgonu obiecującego następcy ironu, do któ- 
rej legenda przyczepiła wytłumaczenia najrozmaitsze, 
odcyfrowa! autor francuski z dużym nakładem pracy, 
rbadawszy archiwa domu Habsburgów i inne żródła, 
dostępne dopiero za czasów republikańskich, W ten 
sposób uzyskał psychologiczny szkielet dramalu, ma- 
iący największe cechy prawdopodobieństwa postac! Ru- 
dola, który tęskni! za prostem ludzkiem szczęściem. 
gdy los kazał mu być ofiarą racji stanu wielkiej monar- 
chil. Sztuka Anet'a przygotowana w teatrze krakow 
skim z wiełklm nakładem pracy i %oszłów. Po jutrzej 
szel premierze grany będzie „Mayerling“ przez wszyst- 
kie dm z rzędu aż do przerwy Świątecznej. W niedzie- 
le popołudniu Molnarowska „Dobra wróżka”. 
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ODCZYTY | ZEBRANIA 


WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO TOWARZY. 
STWA KRAJOZNAWCZEGO ODDZIAŁU KRAKOW- 
SKIEGO odbędzie się dziś w piatek o godzinie 6 wje- 
czorem w lokalu Instytutu geograficznego przy ulicy 
Qhadzkiej 64. O godzinie 7 zebranie | herbatka 
lekcją p. dra W. Medweckicgo o totogratowa 
cy (z obrazami Świetlnemi), Goście mile widziani. 

TOWARZYSTWO „NASZE DZIECI" urządza dziś w 
piątek o godzitue A wieczorem w lokalu przy vl, Kra 
kowskiej 23 odczyt dra Jakóba Br na temat „Re* 
publika dzieci nad Tuńskiem jezlorem” 
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SPORT 


CZARNI-CRACOVIA. Zapowiedź pierwszych ligo- 
wych zawodów Oracovii z Czarnymi ze Lwowa, które 
odbędą się w niedzielę 28 marca o godzinie 3/30 popo- 
łudnia ma boisku Cracovli, wzbudziła niebywałą sensa- „ 
ch wśród sportowców Krakows, Zainteresowanie temy- ` 
zawodami jest, zrozumiale, gdyż przeciwnik þaļo-czer- 
wanych znajduje sie w doskonalej formie, czego naje- 
pszym dowodem: wysokie zwycięstwo Czarnych uad 
ligową Lechią 7:2. Cracovia po nledzielnych zawodach 
z Polonią w Warszawie zadakumentowała, że kondycja 
lzyczna jej zawodników oraz technika | znakomite 
współgranie jest nadal cenną zalełą tej drużyny. Kto 
więc chce uirzeć mistrza Polski w zmaganiach o droga- 
cenie dwa punkty, teu niezawodnie nie pominie doska- 
gałej sposobności ujrzenła emocjonwących zawodów. == 
Bilety w przedsprzedaży po cenach zniżonych są jesz- 
cze do nabycia, lecz już me w wielkiej ilości. 

SEKCJA GIER SPORTOWYCH ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA SPORTOWEGO JUTRZENKA zawia 
damia, że w sobotę 28 bm. odbędą sle na własnem bol- 
sku zawody szczyptórniaka © mistrzostwo klasy A 
między WKS Wawel a Jutrzenką o godzinie 11/30, — 
Z uwagi na silne składy obydwóch drużyn zawody za 
powiadają się hardzo interesujące. 
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POWIAT CHRZANOWSKI POD UDRĘKĄ EG- 
ZEKUGYJ. Piszą nam z Chrzanowa: Caly powiat 
ma już dosyć sanacji i niema dnia, żeby egzeku- 
tora, jak nie z urzędu skarbowego, to z gminy lub 
rady powiatowej obywatele nie widzieli. Wszystko 
zajmują, tylko kto będzie kupował, Czlerej egze- 
kutorzy w marcu w powiecie chrzanowskim fan- 
towali, a już w godzinach pozasłużbowych rozpi- 
sują licytacje na kwiecień. Takiego chaosu jeszcze 
nie było, ho nikt w dzisiejszych czasach naraz i 
tak doraźnie nie jest w stanie się wypłacić, a sko- 
ro podanie się wniesie o rozłożenie podatku na 
raty, do zamiast rat w myśl okólnika ministerstwa 
skarbu z 30 grudnia, otrzymuje pelent odpowiedź, 
żeby połowę zapłacił i dopiero wtedy rozłożenie 
na raty otzzyma. Kogo słać na połowę i slempel 
za 3 zł. 30. len rat nie potrzebuje! Widać, że każ- 
dy sanacyjny referent robi co chce i jak chce, 
Dziś na przednowku tak miasta jak i wieś nie ma- 
ja gotówki, a lu się rozpisuje irybem przyspie- 
szonym licytacje. Co na lo pan prezes Greger i wło 
darz powiatowy starosta Łęcki oraz poseł BB, z 
łaski żupnika, p. Gdula? Apelujemy imieniem o- 
bywateli powiatu chrzanowskiego o zaprzestanie 
doraźnych egzekucyj podatkowych i odroczenie 
terminów na czerwiec, aż się coś poprawi, gdyż 
państwo chyba nie ma w tem interesu, aby oby- 
wateli niszezyć, lecz raczej aby im iść na rękę. 


Dalsze 3 rozprawy 


Jutro w sobotę „przedpoludniem od godz. 9 rano 
odbędą się w krakowskim sądzie okręgowym kar- 
nym przy ul. Senackiej 1, w salı Nr, 71 na II pię- 


„N A P R Z Ó D* — Nr. 71 Piątek 27 marca 1981 


prasowe „Naprzodu“ 


1 trze trzy dalsze jawna rozprawy prasowe „Na- ` 


| przodu” skutkić i iesi = 
pe em sprzeciwów wniesian; ze. 
| ciw konfiskatom. Tai 


Sensacyjna rozprawa p. M. Dabrowskiego 
przeciw prof. Mysłakowskiemu 


W drugim dniu rozprawy w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym przeciw proś. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Zygmuntowi Mysłakowskiemu 
oraz odpowiedziałiemu redaktorowi „Głosu Na- 
rodu“ dr. Józelowi Warchałowskiemu, oskarżo” 
nym przez posła Marjana Dąbrowskiego o wystę: 
pek obrazy czci, popełniony przez napisanie, wzgl. 
zumieszczenie w „Głosie Narodu" artykułu pod ty- 
tułent „Antyczeska kampanja krakowskiego pi- 
sina” przemawiał poseł Dąbrowski, udowadniając 
niesłuszność zarzutów oskarżonych. P. Dąbraw* 
ski zaznaczył, że od trzynastu lat wytyka anty: 
polskie stanowisko czeskie na łamach swojego pi- 
sma. Następnie długie przemówienie wygłosił za- 
stępca „Kuriera” adw. dr. Rappaport, zbijając za” 
rzuty prof. Mysłakowskiego, a w odpowiedzi na 
przemówienia oskarżycieli prywatnych repliko? 
wał obrońca oskarżonego prof. Mysłakowskiego 


adw. dr. Rychlewski i obrońca dr. Warchałowskie- 
go adw. dr. Rozmarynowicz į sam prof. Mysła- 
kowski. Ostatni przemawiał odpowiedzialny reda- 
ktor „Głosu Narodu“ dr, Warchałowski, poczem 

leczący Trybunału sso. Cieślawski zapno= 
penował stronom ugodę, na co zgodził się adw. 
dr. Rappaport. Gdy jednak po długiej naradzie © 
brońców z zastępcą „Kurjera“ i Trybunałem do 
ugody nie doszlo, trybunał ogłosił wyrok, skazu- 
jacy dr. Mysłakowskiego na siedm dni aresztu Z 
zamianą na 200 złotych grzywny, a redaktora dr. 
Warchałowskiego również na sieśm dm aresztu z 
zamianą na 70 ztotych grzywny. Niekióre zarzuty 
oskarżonych Trybunał częściowo uznał za slusz- 


ne. 

Tak proi. Myslakowski, jak : redaktor dr. Wars 
chałowski wtieśli odwołanie od wyroku 
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Przyszedł w odwiedziny, zdemolował mieszkanie i podpalił je 


Do mieszkania Zofii Rajewskiej przy ul. Muro- 
wanej 4 przyszedł Mieczysław Grzędzielski w nie- 
trzeźwym stanie i wszczął awanturę i bójkę z 10- 
katorami tamże zamieszkałymi. Mieszkańcy domu 
pobili Grzędziejskiego i wezwali policjanta, który 
zaprowadził awanturnika na komisarjat. W komi- 
sarjacie po częściowem wytrzeźwieniu Grzędziej- 
sko został zwolniony i udał się ponownie do mie- 
szkamia Raiewskiej i groził lokatorom, że będzie 


strzelał. Słysząc to lokatorzy ucieśdi w bieliźnie 
z mieszkania na ulicę, a wtenczas irzędzielsk po- 
targat pierzynę i podpali ją. Od płonącej pierzyny 
zapaliły się sprzęty domowe. Zawezwany ponow- 
nie posterunek policji ubezwładni Grzędzielskie- 
ga, zawezwal straż pożarną | wyniósł z płonące- 
go mieszkania małe dziecko, Ogień ugasili tokato- 
rzy przed przybyciem straży pożarnej, Grzędziel- 
sklego aresztowano. 


Spłonął kościół, zabytek architektury XVII w. 


Wczoraj o godz. 4 popołudniu wybuchł pożar w 
kościele paraijałnym w Kamienicy (pow. Limano- 
wa), Kościół ten, zbudowany z drzewa w r. 1676, 
a restaurowany w r. 1888, należał do cennych za- 
hytków drewnianego budownictwa w Polsce, Po- 
kar, strawił doszczętnia kościół, oraz urządzenia 
wewnętrzne, przyczem spłonęły 3 ornaty z XVI 
włeku, dalej 54 innycn ornatów. Zniszczeniu ule- 
gly dwa dzwony, kielichy, monstrancje itd. 


Pożar powstał wskutek niedbalstwa, przez po- 
zostawienie przy głównym ołtarzu płonącej świe- 
cy lub kadzielnicy z rozżarzonemi węzlami, 

Mimo panującej wichury, dzięki interwencji stra 
ży pożarnych z Nowego Sącza i Łącka, udało się 
pożar zlokalizować 1 przeszkodzić dalszemu roz- 
szerzeniu się go na okoliczne bużłynki, 

Kościół był ubezpieczony na 50.000 zł. — szko- 
da Jest wielka, ze względu na wartość zabytkową. 


Pomógł przyjacielowi do samobójstwa... 


„KOLEŻEŃSKA PRZYSŁUGA" 

Bardzo rzadko kiedy spotyka się pa wokandzie 
sądowej art. 463 k. k., (wedle ustawodawstwa ro- 
syjskiego), który brzmi: „winny namówienia do 
samobójslwa osoby, która nie ukończyła lat 21, al- 
bo osoby, o której wiedział, że jest niezdolna do 
zrozumienia istoly 1 znaczenia czynu przez nią 
spelnianego, lub kierowania swemi czynami; albo 
tez winmy współdzialania przy samobójstwie ta- 
kich osób — radą lub wskazówką, doslarczeniem 
środka, lub usunięciem przeszkody, jeżeli wskutek 
tego samobójstwo lub usiłowanie tegoż zostały 
spemione — ulegnie karze ciężkiego więzienia od 
4 do 8 lat". 

Z tego właśnie arlykulu kodeksu oskarżony z0- 
slal 19-lelni Czeslaw Rechcyget, który oddał „ko- 
leżeńską przysługę” swemu znajomemu Barlosza- 
kowi, dostarczając mu cjanku potasu. 

Zamieszkały przy ul. Slare Miasto 17, 17-letni 
Jan Bartoszak, uczeń fryzjerski, chlopiec mało in- 
teligentny i wybitnie nerwowy, wyołbrzymiał so- 


ZWYRODNIAŁEGO MŁODZIEŃCA 
bie przeżycia rodzinne, kłótnie domowe i bardzo 
liche zarobki, uważając się za najnieszczęśliwsze- 
| gona świócie. Często się zwierzał kolegom, że czas 
„taż skończyć z sobą, bo niema pa co żyć”. 

Ten stan psychiczny mlodego chłopca Irwał czas 
dłuższy i tylko braklo mu odwagi, aby popełnić sa- 
mobójstwo. Zwierzył się ze swoich trosk znajome- 
mu pracownikowi fabryki chemicznej, Rechcyge- 
towi, klóry mógł dostarczyć jakiejś trucizny. 

Istolnie Rechcyget skradł w fabryce odrobinę 
cjanku polasu i wręczył Barloszakowi. Przewrażli- 
wiony chłopiec spełnił swe zamiary: wsypał tru- 
ciznę do czekolady w proszku i połknął. Po paru 
godzinach zakończył życie. 

Rechcyget stanął przed sądem okręgowym w 
Warszawie, klóry uwzględniając okoliczności ła- 
godzące, skazał go na jeden roł: więzienia. Przed- 
wczoraj sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził, za- 
mienta]ąc więzienie na dom poprawy. 
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Giemne typy srebrnego ekranu 


Warszawski „Kurjer Polski", nawiązując do o- 
słatnio wykrytych oszustw „filmowych“ podaje 
następujące obrazki: 

Jedna z polajemnych szkół filmowych powstałą 
W Warszawie w.. pokoju kawalerskim przy ul. 
Mar szalkowskiej. Jej „założyciele” — lrzej mło- 
'= lndzie, nic prawdzie z filmem nigdy nie mieli 
wspólnego, niv przeszkodziło to jednak jednemu 
z nich odegrać rolę reżysera, drugiemu operatora, 
trzeciemu zaś „dyreklora* całej imprezy. 

Zaczęło od werbowania kandydatek do filmu. 
przyczem wybierana wyłącznie ładne i młode, szu 
kajae w kulach dancingowo-kabaretowych. 

_ Przez pokoj na ulicy Marszałkowskiej przesunąl 
Się w krótkim czasie korowód dziewcz, które 
miały odegrać role. bądź epizody w filmie „ero- 
lyczuym™“ pod obiecującą nazwą „Kokaina“. Zdję- 
cia próbne nie miały w sobie wprawdzie nic z ka- 


kainy, więcej natomiast z alkoholu, pojono nim 
żadne sławy dziewczęta, którym „reżyser” perswa- 
dował naslępnic, że do filmu „erotycznego” nje- 
zbędne jest jakna |mniejsze skrępowanie i jaknaj- 
lżejsza odzież... Alkohol i namowa działały: apa- 
rat filmowy szedł w ruch, a reflektor naświellał 
grupy, na klórych widok sam Bachus byłby się 
zarumienił... 

W krótkim czasie przez pokój „realizatorów * fil- 
mu „erotycznego” przesunęło się około slu mło- 
dych kobiet, których wdzięki i twarze utrwaliła 
taśma filmowa. Wychodziły stamtąd zarumienio- 
| ne ze wstydu, ale leż pełne nadziei, że ich poświę- 
| cenie dla „sziuki” nie pójdzie na marne. Istotnie. 
Na „marne” nie poszła, lecz zostało uwiecznione 
na tysiącach fotografij, sprzedawanych następnie 
potajemnie w miastach i miasteczkach Polski, bal 
nawet eksportowanych. . 


Zbyteczne dodawać, że bezczelni oszuści zdołali 
| wporę ulotnić się, zabierając ze sobą cały maja- 
tek „wytwórni“ aparat i tabliczkę z napisem — 
„filmy”, 


Poza oszusiami, którzy pod przykrywką upra- 

wiają właściwie handel pornografją — istnieje dru 
| ga kategorja, niemniej ciemnych typów srebrnego 
ekianu, To są t. zw. „poławiacze gwiazd” żeńskie- 
go i męskiego rodzaju, W kilku pismach pojawia 
się naraz ogloszenie: „Panie i panowie, o dobrych 
warunkach zewnętrznych, chcący wziąć udział w 
realizacji wielkiego filmu krajowej produkcji — 
zechcą nadesłać swoje fotografje i adresy do..." 
Tu następuje jak zwykle numer skrzynki poczto- 
wej. Pań i panów o dobrych warunkach jest w 
Polso wiele, toteż „poławiacz gwiazd” otrzymuje 
tysiące oferl. Uważnie je studjuje, poczem wysy- 
ła do kandydatek i kandydatów coś w rodzaju „o-' 
kólnika“: 

Sz. P. 

Zgłoszenie Sz. P. do realizowanego przez nas 
liknu zosiało przyjęte, konieczne jest wykonanie 
jednak powiększenia nadesłanej nam przez Sz. P. 
totografji. 

Na związane z tem koszta prosimy przyslać zł. 
10 i pozostajemy z poważaniem... 

Tu „firma” występuje już pod pełnem nazwi- 
skien i adresem, To pierwsze jest zazwyczaj fał- 
szywe, ten drugi czasowy. 

Magnes srebnnego ekranu tak silnie działa na 
masy, że przynajmniej połowa z kandydatów nad- 
syła żądane 10-złolówki. 

„Poławiacz gwiazd” — obławia się niezgorzej, 
poczam zmienia naawisko | adres i jedzie „oper! 
wać" do innego odleglego miasta. A pełne nadziei 
niedoszłe „gwiazdy” po wysłaniu fologralji i pi 
niędzy bezskutecznie wypatrują listu z „wylwówni” 
z upragnionem: „prosimy przychodzić -- zdjęx 
zaczęte!" Zamiasi tego zdarza się, źe otrzymują za- 
wiadomienie z kancelarji sędziego śledczego: „ru 
szę się stawić — śledztwo zaczęte” 

1 to im dopiero otwiera oczy... 
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IMIENINOWE ZABÓJSTWO. Piszą nam z Li- 
biąża: Dnia 22 ben. urządził w Libiążu Malym p. 
Józef Nowak imieniny, jako przewodniczący związ 
ku byłych wojskowych. Imieniny podlano dobrze 
monapołówką. Kiedy się o godzinie 11 w nocy roz- 
chodzono, ażeby zakończyć „wiwałem” fr 
Alfred Nuckowski z rewolweru tak niew» s 
że nie zauwszył w cienimości swogo kr = 


na Czerwiku, kTórego trafil w głowę i ul pa 


iniejscu. 

REKORDOWA SZYBKOŚĆ POCZTOWA. L.st 
„cwpress" wysłany 18 marca o godzinie 8'30 rano 
z Chrzanowa do Miękini w powiecie chrzanow- 
skim, doręczony zoslał adresalowi już ()) dnia 21 
marca o godzinie 11 przedpołudniem i lo tylko 
dlatego, że adreśal przypadkowo spotkal w Krze- 
szowicach listonosza! Tak była nasza poczta za- 
jela imieninami i wysylaniem życzeń na Maderę, 
że o daręczaniu innych lislów zupełnie zapomnia- 
no. Powyższy list wysłał Okręgowy Sekretarjat 
Centralnego Związku Górników w Chrzanowie do 
tow. Józefa Lasonia w Miękini, poczła Krzeszo- 
wice. Poczla krzeszowicka jedmakże nie uznała za 
slosowne listu tego doręczyć i dopiero przypadko- 
we spolkamie się low. Laspmia z listonoszem spo- 
wodowało doręczenie lislu. Ażeby list „express“ na 
przebycie 18 kilometrów potrzebował aż 4 dni, te- 
go doprawdy może doknzać tylko era sanacyjnych 
slosumików. 

MADERA W SĄDZIE. W dniu 12 bm. sądy: 
okręgowy i grodzki w Tarnowie urzędowaly pod 
znakiem Madery. W związku z imieminami Pil- 
sudskiego, prezes sądu p. dr. Parylewicz, jak wia- 
domo szwagier obecnego wicepremjera putkowni- 
ka Pierackiego, wydał wprost niesłychane w są- 
downictwie polskiem poleomie ma piśmie, że 
wszyscy sędziowie i funkcjonarjusze sądowi ma- 
ją zakupić kariki imieninowe i celem kontroli do 
godz. 12 tegoż dnia złożyć je z życzeniami, zao- 
patrzonemi własnoręcznym podpisem, w sekratar- 
jacie sądu okręgowego. Już od wczesnego rana niż 
si funkcjonarjusze sądowi, specjalnie w tym dniu 
zwolnieni od swych zajęć służbowych, wykony- 
wali polecenie p. prezesa tak pilnie sprzedając po 
biurach i salach rozpraw kartki, że sędziowie nie 
mogli nawet spokojnie i bez przeszkód prowadzić 
rozpraw sądowych. Cała ta propaganda o charak- 
ierze wybitnie palitycznym udala się naturalnie, 
gdyż prawie wszyscy podwładni spelnili należycie 
len nowy obowiązek służbowy w obawi przed 
przykremi dla nich konsekwencjami, jakieby mo- 
gło za sobą pociągnąć niewykonanie polecenia p. 
prezesa. Jednakowoż mimo tej presji, kilku sę- 
dziów i aplikantów sądowych nie zgadzając się z 
tem zarządzeniem, nie zastosowało się do niego ł 
odmówiło przesłania oJ siehie życzeń imienim 
wych p. Piłsudskiemu. 


NA JUBILEUSZ PROF. BRUCKNERA. Na przy 
padający jubileusz pracy naukowej znanego polo- 
misty, profesora Aleksandra Brucknera, mennica 
państwowa wybić ma specjalny medal pamiątko- 
wy z wizerunkiem uczonego. 

TĘPIENIE „KOMUNIZMU* W GORLICACH. 
Jak już donosiłiśmy, w mocy z dnia 9 na 10 bm. 
policja w Gorlicach dakonała licznych rewizyj i 
aresztowań wśród młodzieży żydowskiej, należą- 
tej do organizacji „Robotniczych Kursów Wice- 
czo nych”. Aresztowano około 30 chłopców i dziew 
czat, przeważnie z pośród żywiołów ortodaksyj- 
nych. Ostalnio „IGK” podał sensacyjną wieść, że 
w Gorlicach arcsztowamo wybitnego działacza ko- 
munislycznego Barucha Englarda. Otóż istotnie 
Englarda policja poddała przesłuchaniu, zwałni- 
ła go jednak momentalnie po zapytaniu, czy u- 
Wzymywał siosunki z jednym z poprzednio are- 
szlowanych chłopców, podejrzanym a działalność 
kotnunistyczną. England jest kilkunastoletnim po- 
motnikiem zegarmistrzowskim, umysłowo niedo- 
rożwinięlym i z niego to „ICK“ zrobil niebezpie- 
vanego agitatora, Widoczmie chodziło tu o wywo- 
lanie wrażenie, że Polska jes! podminowana agi- 
tacją wywrotową i że wobec lego w kraju po- 
trzehne są rządy policyjne. Na ile rawizyj i are- 
sztowań miał miejsce niemiły incydent w gi- 
mnazjum pańsiwawem im. Kromera w Gorlicach. 
U dwóch uczniów VIH klasy policja przeprowa- 
dziła rewizje, które miczego nie wykazały. Ucz- 
niom tym dyrekcja poleciła wstrzymać się przez 
dwa dni od uczęszczania na naukę, do czasu wy- 
jaśniemia sprawy. Gdy dnia 14 bm. uczniowie na 
polecenie dyrektora Proks powrócili do klasy, 
w: y uczniowie ili kłasę i z wójtami na 
czele udali się do dyrekcji z żądaniem usunięcia 
owych dwóch uczniów ze szkoły, z którymi nie 
chcą zasiadać na współnej ławie. Wręczyli też dy- 
rektorowi uprzednio przygolowany meznarjał w 
tej sprawie. Smutny to objaw pajdokracji i nie- 
koleżeńskiego samosądu, jeżeli młodzież szkolna 
gorliwsza się staje od samej policji. Niedobrze 10 
też świadczy o wychowawcach tej młodzieży! 

10 MILJONÓW ZŁ. NA BUDOWĘ MIESZKAŃ 
W SOSNOWCU I BĘDZINIE. Warszawski „Kur- 
jer Poranny“ donosi: Zaklady ubezpieczeń lwow- 
ski i śląski przeznaczyły ma budowę mieszkań w 
Sosnowou i Będzimie 10 miljonów zł. Przy budo- 
wie tych gmachów zatrudnionych będzie 3 tysiące 
robotników. Raboty rozpoczną się w maju. 

WYBUCH NAFTY, CZY BENZYNY I ŚMIER- 
TELNE POPARZENIA. Przedwczoraj o godz. 9 
wiecz. w mieszkaniu przy ul. Dzielnej 42 w War- 
szawie nastąpił niebezpieczny w skutkach wy- 
buch, który pociągnął za sobą kilka ofiar i spo- 
wodował pożar w całem mieszkaniu. Według ze- 
mnań wlasciciela mieszkania Dawida Dymanta, 
który stosunkowo najmniej ucierpiał od poparze- 
nia, wybuch spowodowała córka jego Fajga Łaja 
w czasie nalewania nafty do płonącej lampy (w 
mieszkaniu niema światła elektrycznego). Nalo- 
miast wywiady policyjne ustaliły, iż Dymant pra- 
cował u szwagra swego w wytwórni atramentu i 
lakieru i zdaniem policji najpranvdopodobniej, w 
mieszkanin swem prowadził wyrób lakieru, uży- 
mając do tego benzyny. W szpilału na Czyslem 
umieszczano: 40-lelnią Chaję Dymnantową i dzie- 
ci: 16-letnig Fajgę-Laję, 8-letnią Reginę, jedno- 
racznego Janikla i 7-letniego Arona na oddziale 11 
chirurgicznym, gdzie o godz. 11 min. 15 wiecz. 
dwoje najmłodszych dzieci zmarło w okropnych 
męczarniach. Reszta ofiar — matka i dwie córki 
walczą ze śmiercią. 

WW TRYBACH MŁOCARNI. Bronislaw Wehr, 
właściciel dużego majątku Karczew, w pow. piotr- 
kowskim, zbliżywszy się w płaszczu do młocarni, 
został za poly płaszcza porwany w lryby m. = 
ny. Zanim młocarnię zatrzymano, PEE 
został kilkakrotnie rzucony z dużą siłą o ziemię. 
Wezwany lekarz stwierdził, poza innemi obraże- 
niami ciała, pęknięcie czaszki. Odwieziony do szpi 
tala Wehr zmarł po kilku godzinach. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


TELEGRAMY 


ZAWIESZENIE W CZYNNOŚCIACH 
SANACYJNEGO NOTARJUSZA 
Poznań, 26 marca. (Tel. wł. „Naprzadu*). Senat 
dyscyplinarny Sądu apelacyjnego zawiesił w czyn- 
nościach służbowych Antoniego Kowalskiego, no- 
tarjusza w Inowrocławiu. Wiadomość ta wywo- 
lała sime wrażenie, albowiem Kowalski był jed- 
nym z najruchliwszych sanatorów w Inowrocła- 


wii tamteszym powiecie. - 


| zo frakcji 
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Tajemnica nagłego powrotu Piłsudskiego 


(Telejonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 26 marca. 

W Warszawie żywa komentowany jest niespo* 
dziewany i nagły wyjazd Piłsudskiego z Madery. 
Między iunemi zwracają uwagę ua fakt, że odjaz” 
dowi marszałka Piłsudskiego nie towarzyszyły 
zwykłe w takim wypadku oficiame pożegnania w 
Funchalu. jak również, że marszałek nie złożył 
oficialnej wizyty w Lizbonie, ograniczając się do 
wysłania depeszy do prezydenta Portugalji. Wiel- 
kie zdziwienie wywoluje wybranie obecnej pory 
do drogi pawrotnel. W marcu panuj: ne wichry, 
pogoda jest niestała. a kontrtorpedowiec „Wicher“ 
nie jest przystosowany do podróży spacerowych. 
Na temat powodów, które skloniły marszałka do 
| zaniechania podróży mo Morzu Śródziemnem krą- 


ży mnóstwo domysłów. Uporczywie utrzymuje się 
pogtoska, że w niedługim czasie oczekiwać należy 
poważnych wypadków w polityce wewnętrznej. 
Powrotu p. Pilsudskiego oczekują w Warszawie 
w czwartek lub w piatek. 
„WICHER" W CHERBOURGU 

Paryż, 26 marca (tet, własny „Naprzodu*”). — 
Ambasada polska w Paryżu otrzymała drogą rae 
djową wiadomość, że „Wicher” przybędzie do 
Cherbourga albo w dniu dzisiejszym. albo jutro 
rano. Ambasador Chlapowski oraz minister spraw 
zagranicznycii Zaleski, który- obecnie znajduje się 
w Paryżu. wyladą do Cherbourga, aby złożyć 
marszałkowi sprawozdanie z całokształtu polityki 
gagranicznej. Z Cherbourga Piłsudski drogą ląda- 
wą uda się do Polski. 


Ciężkie warunki pożyczki kolejowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 26 marca. . 
Warszawskie koła finansowe otrzymały bhiższe 
szczegóły, dotyczące rokowań rządu o pożyczkę 
zagraniczną pod zastaw magistrali węglowej 


Austro-niemiecka 


Londyn, 26 marca. Po wczorajszej interwencji 
angielskich reprezentantów dyplomatycznych w 
Wiedniu i Berlinie, zaznacza się w dzisiejszej pra” 
sie angielskiej ostrzejszy kurs przeciw austro-nie" 
mieckiej umowe gospodarczej. Nastąpilo to nie: 
wątpliwie także z powodu niedelikatnej odpowie- 
dzi kanclerza dra Bróninga. Liberalny „News 
Chronicle" wyraża obawy, że nie chodzi tu wy” 
łącznie o unię celną. Najlepiej byloby, aby cała tą 
sprawą zajęła się szczerze Liga N rodów: „Ti- 
| mes“ wykazuje konieczność zbadania układu au“ 
striacko niemieckiego nietylko pod względem te- 
galności, lecz także z punkdu politycznego i go- 
spodarczego- „Daily Herald", orgau parii pracy 
dopatruje się w odpowiedzi Brūninga podejścia 
Ligi Narodów przez Niemcy. Dziennik twierdzi. iż 
nie ulega watpliwości, że Auglja i Fralicja posta* 
wią tę sprawę na porządku dziennym przyszłej 
sesji Rady Ligi 

Londyn, 25 marca. W artykule wstępnym „Dasly 
Herald” atakuje dziś w niczwykle ostry sposób 
kanclerza dra Brlininza i rząd niemiecki, którego 
stanowisko w kwestji układu austro-niemie 
uważ: pożałowania godne i niezrozumiałe. 
„Wyrażenie kanclerz. pisze „Daily Herald" 
że niedopuszcza! t badanie ukladu przez Li 
ge Narodów. jest czemś więcej aniżeli zwyczajną 
niegrzecznością. Nie jest zresztą rzeczą Niemiec 
decydować. co Liga Narodów może badać, a cze- 
go nie może. Nie iest też w żadnym wypadku 0- 
bowiązujące twierdzenie dra Briininga, że nowy 
układ nie koliduje z protokolem genewskim z 1922 
roku. Jest to zapatrywanie nie mające żadnego 
znaczenia. tem bardziej, że protokól ten dotyczy 
tylko Anglii, Francji. Włocli. Czechosłowacji | Au- 
strii. Rzad Rzeszy nie ma żadnej kompetencji do 
wyrażania sądu. a już szaleństwem jest stawiać 
wymagania w formic brutalnej. Może to sprawie 
tylko zaszkodzić, ten: bardziej, jeżeli s torytet 
Ligi Narodów prowokuje. Byłoby też wskazane, 
aby kancierz zmienił swoje zapatrywania, a zara- 


ESS 
PARLAMENT NIEMIECKI 


se przerwy obradować będą poszczególne komi- 
sie. Przy końcu dzisiejszego posiedzenia Reichslag 
przyjął ustawę o pomocy wschodniej 309 gło- 
sami przeciw 65. 


POGRZEB HERMANA MUELLERA 


Berlin, 26 marca. Dziś po południu odbył się pô- 

grzeb byłego kanclerza Rzeszy, przewodniczące- 
sociaino-demokratycznej Reichstagu 
Hermana Mullera. Ulice, któremi przechodził kon- 
dukt pogrzebowy. udekorowano flagaini państwo- 
wemi i narodowemi. Po obu stronach jezdni usta- 
wiły się niezliczone tłumy publiczności. Na po- 
grzeb przybyły liczne delegacje z całego kraju i 
zagranicy. M. in. przybyli preinier duński Stau- 
ning. byży austrjacki kancierz Renner, burmistrz 
Wiednia Seitz, Emil Vandervcłie (Belgia). 
Blum (Francja), burmistrz Amsterdamu Vliegen i 
sekretarz Międzynarodówki w Zury! 
Adler. W pogrzebie wzięli n 
du z kanclerzem Briininzen 
korpus dyplomatyczny. 


| Berlin, 26 marca. Reichstag zakończył dziś 0- l 
| brady i odroczył się do 13 października br. W cza- | 


| Śląsk—Gdynia. Warumki koncernu francuskiego 

mają być niezwykle ciężkie, taż że kola ftnamso- 

we warszawskie nie tają swego pesymizmu co do 

możności zrealizowania tej pożyczki, 
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unja gospodarcza 


zem maniery i przyjął propozycję Hendersona, a= 
by sprawę przekazać Lidze Narodów." 

Paryż, 26 marca. „Oeuvre” dowiaduje się, że na 
skutek porozumienia rządu czechosłowackiego z 
rządem rumuńskim ma być zwołana nadzwyczaj- 
na konierencja państw Małej Ententy, która zaj 
mic się zbadaniem sytuacii, jaka obecnie powstała 
w lastępstwie zawarcia austriacko'niemieckiego 
ukladu gospodarczego. 

Praga, 26 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misji zagranicznej parlamentu czechosłowackiego 
wypowiedział się minister spraw zagranicznych 
dr. Beńesz w sprawie austrjackorniemieckiej unil 
celnej. Dr. Benesz między iniemi oświadczył: — 
„Całą sprawę należy ująć tz trzech punktów: go“ 
spodarczego. politycznego i prawnego. Ze stano” 
wiska politycznego i gospodarczego projekt ten 
byłby tylko wtedy zadawalający, gdyby był wy- 
konany w ramach obejmujących całą Europe i, 
gdyby byl zinieniony tak. aby odpowiadal trterl/" 
som wszystkich państw. Tak jednak, jakim jest 
dziś, nie odpowiada naszym interesom gospodar: 
czym, ani politycznym, a nawet je narusza, Układ 
ten mógłby także zaszkodzić interesom innych 
państw i zagrozić poważnie pokój w Europie środ- 
kowej. Stawiana jest także kwestja „Anschlussu” 
politycznezo, ca do którego nasze stanowisko lest 
wszystkim dobrze znane. Z tego też powody plan 
n my odrzucić. Co się tyczy strony prawnej, sta- 
wiana jest zupełnie słusznie kwestja, czy plan ten 
mie narusza innych zobowiązań, zawartych w trak 
datach pokojowych. a szczególnie w traktacie z 
St. Germain i w protokole genewskim z 1922 roku- 
Naszem zdaniem wykonanie planu maruszyłoby te 
zobowiązania. Uważam zatem, że Briand i Hender_ 
son postąpili właściwie, orzekając, że cała ta spra- 
wa unii celnej musi być zbadana przez Ligę Naro* 
e, że w Genewie zapadnie wyrok spra- 
wiedliwy i politycznie rozsądny. Chodzi przecież 
o sprawę doniosłą dla pokoju europejskiego". 

-nim 


pod NAZZA 


KATASTROFA LOTNICZA 


Paryż, 26 marca. Na lotnisku w Madrycie spadł 
wczcraj samolot wojskawy i uległ zniszczeniu. — 
Obaj lotnicy ponieśli śmierć, 


ROZRUCHY W INDJACH 

Londyn, 26 marca. — Zaburzenia w Cawipore 
trwają w dalszym ciągu i pochłonęły dotychczas 
około pięćdziesięciu zabitych i kilkuset rasmych. 
Wśród zabitych znajdują się także kobiety i dzie: 
ci. Tło tych walk jest następujące: Na znak pro- 
testu przeciw straceniu morderców wyższego u- 
rzędnika w Lahore zebrali się Hindusi i urządzili 
demonstracje uliczne. Ponieważ mahometanie od- 
mówili wzięcia udziału w demonstracji, Hindusi 
napadli na ich sklepy i domy i poczęli ie demolo* 
wać. Wynikły z tego wafki, które tnwają orzec! 
dzień z rzędu. 

NASTĘPSTWO BEZROBOCIA W AMERYCE 

Nowy Jork, 26 marca. Minister pracy paczynil 
| starania, aby ze Stanów Zjednoczonych wydało 
| ta wszystkich eudzoziemskich marynarzy. którzy 
| pa przybyciu do Stanów Ziednoczonych opuścili 
| slużbę na okrętach i uzyskali pracę na lądzie. Za” 
rządzenie to dotknie około 100 tysięcy osób. 


— — 
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Z życia robotniczego 


NOWA FALA 


Tydzień ubiegły obfitował w wydarzenia 
bezpośrednio ohchodzące klasę robotniczą. Po- 
staramy się je pokrótce omówić. 

1) Związki przemysłowców korzystając z 
pesymistycznego nastroju, wywołanego kata- 


strofalną sytuacją gospodarczą i stwierdzoną | 


oficjalnie przez ministra skarbu deflcytowością 
budżetu państwowego — przygotowują nowy 
atak na zdobycze klasy robotniczej w postaci 
ubezpieczeń społecznych i czterdziestosześcia- 
godziiunego tygodnia pracy. 

— Przemysł nie może płacić podatków — 
alarmują pp. kapitaliści, bo ubezpieczenia spo- 
loczne sa zbyt kosztowne, a czas pracy robot- 
ników jest za krótki. Trzeba przeto zwęzić 
świadczenia Kas chorych. Funduszu Bezrobo- 
cia, zakładów ubezpieczeń od wypadków itd. 
i trzeba wprowadzić 10, albo nawet i 12-go- 
dzinny dzień pracy... 

Za falą reakcji politycznej ptynie przez Pol- 
skę nowa fala REAKCJI SPOŁECZNEJ. Ha- 
sła, które jeszcze dwa lata, czy rok temu były 
uieśtniała szeptane na poufnych konwentyklach 
rycerzy przemysłu, wykrzykiwane są dzisiaj 
z calvm cynizmem jako jedyny, przez czynni” 
ki miarodajne zaakceptowany program gospo“ 
darczy. 

2) Klub sejmowy PPS załosił przed kilku 
dniami wniosek., domagający się od rządu u- 
iawnienia programu budowlanego, ze szczegó|- 
nem uwzględnieniem budownictwa mieszka- 
nłowega. W uzasadnieniu wniosku podkreślo- 
no wyraźnie. że planowo przeprowadzone ro- 
boty budowlane sa jedyną skuteczną formą 
walki z kryzysem gospodarczym. ZAMIAST 
ODPOWIEDZI ' ZAMKNIĘTO SESJĘ SEJI- 
MOWA, dając w ten sposób do zrozumienia, 
że w epoce Madery Sejm nle ma powodu zaj- 
mować się taklemi drobnostkami, jak ruch bu- 
dowlany, czy budownictwo mieszkaniowe... 

3) Jak doniosły telegramy z Warszawy, na 
ostatniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
ministrów omawiano coprawda sprawę uru- 
chomienia robót publicznych. ale — wobec nie- 
uzgodnienia zapatrywań pp. ministrów Neuge- 
hader | Małuszewskiega. nic powzięta żad- 
uych uchwał w tej spra ! 
Nie wiadomo przecież z jaki 
w dniach najbliższych „Wicher“, — roboty pu- 
bliczne nie są obchodem imieninowym. nigdzie 
mie jest napisane, że muszą bvć rozpoczęte w 
marcu.. Mamy czas. Bezrobotni przetrwali 
mę, mogą więc jeszcze poczekać kilka mi 
cy wiosennych i letnich. 

Mamy więc — streszczajac to, cu powie- 
dzieliśmy powyżej, ZAOSTRZONY ATAK KA- 
PITALISTÓW NA ZDOBYCZE ROBOTNI- 
CZE 1 ZUPEŁNĄ BEZRADNOŚĆ W WALCE 
Z KRYZYSEM GOSPODARCZYM. 


Aktualne zagadnienia 


spółdziełcze 


O PRZYSZŁOŚĆ RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO 
W POLSCE 


Parę slów historji: Juk wiadomo pa zmienny 
kolejach losów. przywódcy lak zw. „iuęutralnej 
spółdzielczości osiągnęli większeść w połączonyni 
ogólnokrajowym Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospalilej Polskiej (powswuułynt z połącze: 
nia Związku Robotniczych Spółdzielni Spożywców. 
ze Związkiem Polskich Stowarzyszeń Spożyw* 
ców). Wykorzystali swą niewielką przewagę na 
ostatnim „wyborczym“ zjeździe i uzyskali ma Ra- 
dzie Nadzorczej absolutną większość w rozmia- 
rach znacznie przekraczających stosunek .prapor= 
clonalny głosów socjalistycznych do połączone 
prawicy spółdziejczej z grupą tak zw. „neutralną”. 

„Jak sẹ obecnie przedstawia sytuacia na froncie 
spółdzielczym? Nawet dzisiejsza większość związ- 
kowa, a w każdym razie zarząd Związku zdaje 
sobie sprawę, że w Polsce siły nsterjalne, crgami- 
zacyjne į ideowe spółćzielczości socjallstycznej są 
tak duże, Iż w walce z ssciafistami o rozwoju ru- 
Chu spółdzieiczez» nie może być mowy. 

Ogólna srinacia ralityczne, oraz niesłychany 

yzys gospodarczy sianęly na przeszkodzie stwo 
Iżemiu projektowanego ideowego adręlnego zrze- 
szenia spółdziej cjalstycznych (między irnemi 
% odmówił rej 

tofu jesi organizacją sekcji spółdzielczej przy 
UR. Z drugiej strony władze Związku muszą 
Czynić i czynią duże wysiłki ku zapobieżeniu sknt- 


traci przedłożonego statutu). — ; 


Przegląd tygodniowy 


kom kryzysu gospodarczego zarówno dla Związku 
(hurtowni). jakoteż dla poszczególnych spółdzielni. 
Działalność Związku pod tym względem spotyka 
się z poparciem grupy spółdzielni socjalistycznych. 

Niestety, władze Związku miast cały swój wy” 
siłek skierować w tym kierunku, jednocześnie for- 
sują różne posunięcia organizacyjne j ideowe, któ: 
re muszą się spotkać z oporem gripy SOcjal stycz- 
nej. I tu zaczyna się walka, kióra na nafhliższym 
zjeździe, a ile Zarząd Związku wie zgodzi się na 
odłożenie swych pomysłów, może doprowadzić 
do ostrych, tak niepożądanych w okresie kryzysu 
gospodarczego starć. 

Wladze Związku chcą zmienić statut Związku 
w kierunku, który forytuie male spółdzielnie, któ 
ry uniemożliwia mu skuteczne tworzenie okręgów 
wyborczych, który wreszcie opiera działalność 
propagandową Związku na modnych dziś (bebe- 
sawych) „regionalnych* podstawach.  Spóldzieł: 
czość socjalistyczna, wprost pnzeciwnte chce od- 
dać rozwój Związku i ruchu spółdzielczego, wzo- 
rem całego Świata, w ręce dużych ko0perztyw, 
przeciwstawia się „geometrii“ wyborczej, spółdziel 
cza dzlałaśność propazamiowa chce się oprzeć na 
łączności grup spółdziełczych (stąd wniosek o od- 
dzielnym wydziale społecznoswychowawczym dla 
spółdziemi socjalistycznych). — Władze Związku 
chcą dalej usunąć ze Związku spółdzielnie m ez- 
karsowe; spółdzielcy soojalistyczni chcą w każ” 
dym razie utrzymać w Związku spół nie tak 
zw. czyste mieszkaniowe (niewlaszościowe). 

Różnica zdań, jak widzimy, poważna. 

Robatnicz łdzielczy, nie chcąc rozbi- 
Jać hurtowni spóldzielczej, inicjuje odłożen'e zmian 
w usźroju Związku do czasu, gdy zmieni się ogólne 
położenie kraju, zarówno pod względem politycz: 
nym jak i gospodarczym. Ruch ten poprzestaje na- 
razie na sw cie neopagandystyczneł, praso" 

vej itp. w 5 spółdzielczej TUR. Najbliższa 
przyszłość pokaži zy edynie pełna troski o 
spółdzielczość takiykə socjalistycznych koopera- 
iyw znajdzie oddźwięk „nentralnel* większeści 
związkowej. St. Jaskułowski. 


Z życia pracowników 


gminnych w Krakowie 
PRZECIW ZAMIARÓM OBNIŻENIA PŁAC 


W puniedzialek 23 bm. odbyło się w Domu Ro: 
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 doroczne wal- 
ne zgrcnadzenic czionków tutejszego oddzialu 
Związku Przoawalków Konunalnych | Inatytucyj 
Użyteczności Publicznej przy bardzo licznym u“ 
dziale członków Zwiazku. Zgromadzenie zagaił i 
przewodniczył tow. L. Kustowski. Imieniem Rady 
Związków Zawodowych przemawiał tow. Przy- 
b, u > 


© spodarczym | bezroba” 
3 obrad | pracy organiza- 
cyinej. Po przyjęciu porządku obrad tow. Piszczek 
zaproszony na sckretarzu, odczytał protokól z o- 
statniego walnego zgromadzenia. który przyjęto 
do wiadomości. 

| Sprawozdanie z dzialalności Zarządu Oddziału 
| przedstawił sekreirz low. Fleszar. Sprawozdanie 
kasowe przedłożył | omówił skarbnik tow. Hecz- 
ko. lmieniem komisji rewl; j przemawiał tow. 
Strojek, wnosząc o przyjęcie sprawozdania do 
wiadomości i wyrażenie zauiania ustępwiącemu 
zarządowi Oddziału. 


c połeżenie klasy robcinis į 


W dyskusji przemawiał tow. Riedl, zaznaczając, | 


że należy w przyszlości doręczyć czionkoin zesta- 
wienie rachunkowe dla zapoznania sę lepszego 
członków z gospodarką Oddziału, 

Uchwalona jednogłośnie przyjęcie sprawozdania 
i wyrażenie zaufania ustępującemu zarządowi. 

Przy drugim punkcie dokonana wyboru zarządu 
Oddziału. komisii rewizyjnej i Sądu polubownego. 
Do zarządu weszli towarzysze: Sosin Ignacy, Sto- 
lecki Marcin. Maceluch Prokop, Doniec Jan. Ku- 
stowski Ludwik. Jankowski Henryk, Jaśkaniec Mie 
chal, Biedroń Józef. Hein Andrzej, Piszczek Zy- 
gmuni, Przekupicń Gerwazy, Ried] Bojesław, Sze- 
wczy Rudolf, Heczko Jan, Qawryło Franciszek, 
Janczurawicz Antoni, Struzik Stanisław. Na za- 
| stępców weszli tow.: Szuliński Szczepan, Kozacz 
Stanislaw, Oczaś Kazimierz, Makówka Adam. Wie 
ktor Roman. Nowak Jan, Wojtan Jan, Stanecki 
Jan, Drabik Wekiecl:. Do komisji rewizyjnej tów.: 
Strojek Józef. Sycz Marcin, Synowiec Tadeusz. 
Do Sądu polukownego tow.: Kierat WI.. Baczar- 
skl St, Denikiewicz Jan. Stawiarski Benedykt, 
Moskal Jan. 

Następnie uchwalono nastepujace rezolucje: 
1 1) Pracownicy £minni miasla, Krakowa zan 


pokoieni planowane obniżeniem prhorów prico- 
wiików państwowycii, zastrzegają Sę peec wko 
zamiarom ©biużania poborów pracowników gmin: 
nych. Pobory pracowników miejsk:ch ulegty iuż 
pewnej obniżce przez zastosowanie innego sposo” 
bu obliczania uposażeń w 1930 roku. Uchwalone 
przez Stim podwyższenie opłat emerytalnych z 3 
na 5 procent, jest także ukrytą obniżką noherów. 
Obecne pobory pracowników miciskich nie są Wy- 
sokie przy dzisiejszych warunkach utrzyjnania, a 
w większości wypadków są niższe od poziomu ko- 
sztów utrzymaała, przy ostatniej bowiem stabili< 
zacji, znaczna część pracowników miejskich otrzy- 
mała pobory w ramach dawniejszych zarobków 
dziennych, 2 w niektórych wypadkach nawet niż” 
sze od dawniejszych zarobków. Obniżanie tedy 
poborów w czasie, gdy w każdej rodzinie robotni- 
czej lest ktoś bezrobotny. wpędziłoby rodziny pras 
oowników miejskich w większe jeszcze zubożenie, 
a nawet w niedostatek i nędzę. 

Pracownicy miejscy przeciwko tego rodzaju pro- 
jektom urczyście protestują j domagają się poczy” 
nienla przez Zarząd młasła wszelkich kroków w 
kierunku podięcia przez miasto nabót budowlanych 
celem złągadzenła wzrastającego ciągle jeszcze 
bezrobocia. 

2) Pracownicy miejscy, doceniając znaczenie sil- 
iej organizacji zawodowej, stoją wiernła przy swo 
jej organizacji i wzywają wszystkich pracowników 
gminnych do wstępowania w szeregi Związku Pras 
grwników Komunalnych | Instytucyi Użyteczności 
Publicznej. 

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń- 
czomo zgromadzenie. 


Piękny rozwój robotniczej 
placówki spółdzielczej 


O POPARCIE ZE STRONY BRATNICH 
INSTYTUCYJ 

Znana na gruncie Krakowa spółdzielnia słolar= 
ska łedność" odbyła w dniu 7 marca br. dorocz- 
ne walne zgromadzenie w pracowni w Dąbiu, ul. 
Kosynierów 10. Ze sprawozdania wynika, że po- 
mimo obecnego kryzysu spółdzielnia nie odczuwa 
braku zamówień, skutkiem pelnego zaufania u o- 
bywateli krakowskich. 

Po dyskusji przyjęto wnioski. zmierzające do 
dalszego udoskonalenia pracowni i usprawnienia 
gospodarki spółdzielni przez sprowadzenie najnow 
szych maszyn, oraz sprowadzanie materjału wa- 
gonowo, by spółdzielnia mogla produkować taniej 
od prywatnego przedsiębiorcy, Następnie podno- 
szota, że bratnie spoółdzielnie w Polsce, szcze” 
gólnie spółdzielnie mieszkaniowe. winny dopoma= 
gać „Jedności”, oddając jej do wykonania roboty 
stolarskie. 

Wkońcu wybrano nowy Zarząd w osobach M. 
Łacheckiego, W. Figuły i M. Czekaja, którzy ina 
lą kierować spółdzielnią i dbać o jej rozwój. Z Ra- 
dy nadzorczej wylosowano 2 członków, w miejsce 
których wybrano Henryka Gurbiela i Franciszka 
Boronia. Rada nadzorcza powolała na przewodni- 
czącego Franciszka Skorzyńskiego, na sekretarza 
Władyslawa Ostachowskiego, oraz podzieliła pra- 
cę wśród czlonków Zarządu, powierzając repre- 
zentację spółdzielni ua zewmątrz tow, M. Łachece 
mu, zaś kierownictwo pracowni W. Figule i M. 
zekajowi. 


Strajk bezrobotnych 


Państwowy urząd pośrednictwa pracy usiluje 


| zmusić bezrobotnych do przyjęcia pracy w kamie- 


niołomie w Miękini, aby w ten sposób sparaliżo- 
wać obronę tamtejszych robotników przed narzu- 
caną im przez dyrekcję obniżkę plac o 10 procent. 
Bezrobotni jednak z tego właśnie względu odmó- 
wik przyjęcia na siebie tej niezaszczytnej roli. 
W sobotę odbędzie się w tej sprawie konferencja 
w dyrekcji kamieniołomu w Krakowie. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Nie dziwcie się, 
że Związek nie wszystko dziś zdziałać może Za 
wiele pracowniczych organizacyj, zamało zorgani- 
zowanych pracowników umysłowych. Wstępujcie 
do Związku zawodowego pracowników umysła- 


į wych (Kraków, Sławkowska 6). 


ADDOOOOOODODODOOAOGODOJOGOCGAJCOOOWOG 
Fundusz prasowy 


Celem uczczenia pamięci tow, dra Hermana Dia 
manda skladam na ñmdusz prasowy „Naprzodu” 
e 5. Neuman (Wieliczka). 


Europejscy Krezusi 


Jest wielu bardzo bogałych ludzi w Europie, 
decz Krezusów zaledwie kilku. Możemy ich łatwo 
zapamiętać, 

Oto są: 

Najbogatszym Niemcem jest bez wątpienia b. 
cesarz Wilhelm Il. Majątek jego obliczają na 12 i 
pół mili. funtów sztesfingów, co czyni w naszej 
walucia 5375 mili. złotych. Były cesarz niemiecki 
jest jednocześnie największym z posiadaczy ob- 
iektów rolnyeli w Niemczech. Poslada też wkłady 
pieniężie w przedsiębiorstwach niemieckicli i ho- 
lenderskich. 

Z majątków Kruppa, które w r. 1913 przewyz- 
szały majątek całej Rzeszy Niemieckiej, pozostały 
dziś ieno ruiny. 


| 
Nowi zaś magnaci stalowi Flick i Thyssen nale- 


żą obecnie do naibogatszych przemysłowców nie- 
mieckich. Także i przetmysłowcowi Ottonowi Wolt 
iowi udalo się powiększyć s wielki majątek 
dzięki inflacji. 

Najbogatszym Francuzem w Europie jest fabry- 
kant Coty, którego majątek przewyższa a wiele 
inalątki fabrykantów automobilów Citroena i Re- 
nauita. Coty'ezo obliczają dziś ua 130 milj, zło- 
tych. Oprócz fabryk periumeryjnych posiada on 
olbrzymie wydawnictwa, lak również przedsie- 
biorstwa, taksówek. A 

Najbogatszym człowiekiem Jugosławii jest 
„król drzewny* Artur Drach, Niemiec z pochodze- 
nia, który uważałby jednak dziś za największą dla 
sieble zniewagę, gdyby mm ktoś zarzucił, że jest 
niemieckiego pochodzenia. Drach otrzymał od ojca 
tylko 500 mili. dynarów. Sumę te podwoił już dziś. 
Jugosławia posiada jeszcze jednego Krezusa. Jest 
nim Jerzy Wełłetz, żyd. Ma on z Jugosławią tyle 
tylko wspólnego. że robi w niej doskonałe intere- 
sy. Weńetz pracuje w browarnictwie i w górnic- 
twie, Zdążył już zebrać około 430 milionów zło- 
tych. — Majątek zaś kupca korzennego Andrzeja 
Sarabanówa oceruany jest na 129 mili. złotych. 

Rułgarja nie posiada Krceznsów. Majątek najbo- 
gatszego Bułgara wynosi ledwie 25.800.000 zło” 
tych. 

Na Węgrzech Krezusem jest ks, Paweł Esterha- 
zy. Ułubionem jest zajęciem jest gra na fortepia* 
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nie i ulepszanie swcich majątków. Posiada on cu- 
krownie i mleczne gospodarstwa, o których pisze 
się ciągle. 60-letni książę Tassilo Festetich jest tyl- 
ko wielkim posiadaczem ziemskim. 

Do naibogatszych ludzi w Polsce uależą — we- 

dle „British United Press” — hr. Alfred Potocki 
|i książę Radziwiłł, obaj wielcy posiadacze ziem- 
scy. 
ERE czlowiekiem Rumunji jes 
Diny, którego cały majatek, wynos: 
zt. składa się ze sztab złota. Odzie 
skarby po swoim bracie, który spędził całe życie 
w klasztorze, zbierając złoto w sztabaci 

Wreszcie w Rosii sowieckiej tylko kupcy i da- 
stawcy porobili majątki. ale kryją się ze swojem 
bogactwem. 

Na tem zamykamy listę Krezusów Euro 
rej największym Krezusem był i pozęst 
szyld. 


któ- 


Twiazki | zgromadzenia 


DOROCZNA KONFERENCJA ZARZADÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzielę 29 marca o godz. 9'30 
przedpołudnie w sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: 1) za- 
gajenie i odczytanie protokolu z ostatniej konte- 
rencj, 2) wybór komisji matki, 3) sprawozdanie 
ustępującego wydziału Rady: a) prezydjum, b) ka- 
sowe, c) komisji rewizyjnej, 4) sytuacja gospo- 
darcza, 5) wybory wydziału Rady Zw. Zaw., ka- 
misji rewizyjnej i sądu polubownego, 6) wnioski 
W razie braku kompietu konferencja rozpocznie 
| się o gadz. 10 przedpoludniem bez względu na 
jlość reprezentowanych związków. Wstęp na kon- 
ferencję mają tylko członkowie Zarządów i za- 
proszeni goście. 

EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w poniedziałek 30 bm. o go- 
dzinie 6'30 wieczór w sekretarjacie przy ull. Du- 
najewskiego 5 I piętro. 

„SOCJALIZM A WYMIAR SPRAWIEDLIWO- 
SO“. Odroczona dyskusja na ten temat odbędzie 
się we wtorek 31 marca o godzinie 6 wieczór w 
pema tramwajarzy w, Podgórzu, pl. Serkowskie- 
so 7. 


l 


REPERTUAR 


e 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: Teatr nieczynny z powodu generalnej pró- 
by „Mayerling“. 

Sobota: „Mayerling“ (premiera — s1owość). 

Niedziela popał.: „Dobra wróżka" (ceny zniżone); 
wiecz.: „Mayerlinz" (nowość). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 

Poczatek o godzinie 7 wieczorem. 

Piątek: Dyrektor gimn. Karol Kramarczyk: Vi- 
cente Blasco Ibanez. 

Sobota: Prof. B. Hammel: A travers les leltres 
francaises contemporaines, 

Poniedziałek: Prof. UJ Dr. Stefan Szuman: Rola 
bajki w życiu psychicznem dziecka w wieku 
przedszkolnym (z obraz. świetln.). 

KINOTEATRY 
Apolla: „Marokko”. 
Corso: „Dzieje sponiewieranej kobiety" („Serce 


: „Pieśń kozaków doński 
„Golgota“. 
„Noce w pustyni", 
: „C. k. Feldmarszalek",' 
Uciecha: „Hal-Tang“. 

Wanda: „Orkan“. 

| Warszawa: „Zemsta Krymbildy". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piatek 27 marca 


1140: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gra- 


mofon. 


1310: Komunikat meteorologiczny. 14.20: Ko- 


krakowskiego Związku krótkofalowców. 16.30: iramo- 
ton. 17.15: Odczyt: „Bliźnięta ludzkie i zwierzęce” — 
wyglos prof. dr. Emil Godlewski. 17.45: Koncer or- 
kiestry dętej z Warszawy. 18,45: Rozmaltości, kojmue 
nikaty, 19.10: Odczyt: „Teoria względności w litera- 
turze” — wygłosl dr. Zygmunt Leśnodorski, 19,25: 
Wskazówid dla detektorowiczów. — 19.30: Gramofon, 
19.40: Dziennik radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczna 
z Warszawy. 20.15: Koncert symioniczny z Filharmonii 
warszawskiej oraz komunikaty. 24.00: Hejnał, 


ZZOZ 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5), 
są do nabycia; 


Posner: Zbliska t zdaleka . . ` 
Kopankiewicz; Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Bracy e e a ele e e LONE: Ą 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych .. 
Sady pracy . » » « 
acrowakt: Umowa o pracę rob 
w 


otni- 


Zygmuni i Feliks Grossowie: Socjologja 

partjł politycznej BAI OO 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 

FEGWECH 2 COON ORONOKORERONEE l 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel 

IOZXCKCINA PAP E 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków anklety Związku Stowarzyszeń 

KONOMICZYCHNNA WAM m. W. 4— 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 

TODOMICZEKO aa aaa e 2 |= 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograi. i 

DRI || ee e NA 5 . 3. 
Proces Jana Kwapińskiego . . . . . 50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . 2 2 OWN 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 

MANIE wata rely o 25 
Nowakowski; Marksizm a geografja go- 

E E E E) 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 

CAN „BAZ CKN NNIA 150 
Szczerkawski: W kleszczach głodu - 05 
Focki-klocki . I . -40 
Fotograjja Daszyńskiego . a c" 
Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


——— AIC ||| e”. OCZNE 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego 


INSTYTUT *STUDJUM: 
KRAKÓW, KARMEL.CKA 35. 


Opłaty za kursy korespondencyjne „GLOBUS* 
o 25° zniżone. 
Zj. w zakronie 4, 5, 6, 7—8 gimn., semin naucz. 
(IV-V kura) i akróc. służby wojsk, jak rówaleł 
kursy w grupach przedmiotów. Nauka w „Stadjum* 
jest najlepsze i najtańsza, — Prospekte Kexpłatnie, 
Qkuzowe lekcje na 8 dni na żądanie. 
Również lekoje zblorowe w grupach po klika osób 
pod klar. PP, Prołaaorów. 


UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downietw waszej melody nauki, klóre ścigać bę- 
dziemy sądownie. 


Zguhianą książeczkę Kasy Chorych na nazwisko lzydor 
Faldman, ur. w r. 1914, anieważnia się. 


KLAWI 


Eaurta Caecina 


Każdy zarobi do 300 zł miesięcznie 


przez pracę domową 


nn maszynie pończosz= 
niczej „EXPRESS“, 
Ryzyko wykluczone, 
gdyż gotowy towar na tych 
maszynach wyrobiony skus 
pujemy za wysoką KK dos- 
tarczamy surowca, W dzisiej- 
szych ciężkich czasach bezro- 
bocia, gwarantujeten warsztat 
pracy domowej stałą pracę 
* i stały wysoki zarobek. Zwra- 

cajcie Bię dziś jeszcze do firmy: 
E, POTYSZ, CIESZYN, skr. poczt. 156, 


© 


GR ia. 


„INTROLIGATOR" 


W KRAKOWIE 
UL. ZWiERZYNIECKA 20 


zwołuje w niedzielę dnia 29 marcu 1931 roku 
o godz. 10 przed południem w lokalu własnym 


Walne Zgromadzenie | 


członków udzłałowców 
z porządkiem dziennym : 
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego Zgro- 
madzenia. 
2. Odczytanie protokołu. 
3. Sprawozdanie Zarządu i Kom. kontrolnej. 
4. Podział zysków. 
5. Wnioski, 


O czem zawiadamia członków udziałowców 


ZARZĄD. 


Na święta! 


Szynki, boczki, kąrczki, kiełbasy polęd- 
wlcowe krajane i różne specjalności 
w zakres wądliniaratwa wehodzące poleca 


Albin Synowiec, Karmelicka 22. 
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NOWOOTWARTY 


MAGAZYN KONFEKCJI DZIECIĘCEJ 
STANISŁAWY SZOSTEK 


Kraków. Florjańska 47 w podw. — Pracownia Sukien 
damskich Warszawska 1. tel. 165-05. 


poleca: sukienki, płaszczyki, mundurki szkolne da 
wszystkich zakładów nankowych oraz ubranka 
chiopięce. Tamże przyjmuje zamówienia. 


